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G A Z E 1  i  L W O W S :

Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
wyjątkiem świąt i niedziel.
Numer pojedyńczy koaztuje w miejecu 5 centów, 

poczty 7 centów.
Biuro Kedakcyi i Adminiatracyi u l . Wałowa nr. 29.

Prenumerata z przesyłkę poeztowę wynosi rocznie ;6 zł., Kwartalnie 4 zł., miesięcznie 1 zł. 85 ot. 
W miejscu rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie l zł.

Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej otrzymuję cało i półro­
czni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumeruję od 1 stycznia do końca czerwca, lub od 
1 lipca do końca grudnia, ćwierćroozni zaś i miesięczni za dopłatę, pierwsi 75 ct.,drudzy 30 ct, — Prze­
wodnik prenumerowany oąobno kosztuje 4 złr.

Jednorazowe i n s e r a t y obliczaję isię po 7 ct. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankowaó. Reklawweye otwarte 
wolne sę od opłaty.

Zaproszenie do przedpłaty,

W m i e j s c u :  Za  l i s t o p a d  i każdy 
następny m iesiąc 1 zł.

P o c z t ą :  Za l i s t o p a d  i każdy na­
stępny miesiąc 1 zł. 35 ct.

Jfa (J a *e tę  z 1’ r z c w o d s i ś k ^ m :
W m i e j s c u :  Za l i s t o p a d  i każdy 

następny m iesiąc 1 zł 30 ct.
P o c z t ą :  za l i s t o p a d  i każdy nastę­

pny m iesiąc 1 zł. 65 ct.

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A
L w ó w  7  l i s t o p a d a .

Sześć mów wygłoszony eh w pierwszym  
dniu rozprawy R a d y  p a ń s t w a  nad  odpo­
wiedzią m iu istra-prezydonta lir. A uersperga 
w spraw ie wschodniej wyczerpuje przedm iot 
praw ie zupełnie a przynajm niej stronnictw o 
wiernokon3tytucyjue mogłoby już na tern p o ­
przestać. Zdanie tak ie  objawiono zaraz po 
sobotniem posiedzeniu i nie zastanowiono 
się nad sposobem zam knięcia rozpraw y ty l­
ko dlatego, że jeszcze nie wszystkie frakeye 
izby deputowanych wypowiedziały swój p o ­
gląd na zagraniczną politykę m onarchii. 
Praw ie wszyscy mówcy wiernokonstytucyj- 
nego stronnictw a tłum aczyli na  wstępie p o ­
wody, d la  Których Radg państw a uw ażają za 
ciało kom petentne do zabran ia  głosu i obja­
wienia opinii w spraw ie polityki zagran icz­
nej, chociaż m inister spraw  zagranicznych 
je s t właściwie tylko przed delegacyą odpo­
w iedzialnym . Tłum aczenie to  było zbytecz- 
nem i kto wie, czy w łaśnie nie wywoła z 
innej strony zaprzeczenia kom petencyi. Zda­
je nam  się, że Radzie państw a jako repre- 
zentacyi państw a dotąd  nie odmawiał n ik t 
tej kompetencyi a  najm niej m ożna to pow ie­

dzieć o m inisterstw ie, które pospieszyło z 
odpowiedzią na interpelacyę bez wszelkiej 
wątpliwości lub zastrzeżeń tego rodzaju. 
Przechodząc do samej treści mów spostrze­
gam y w nich dwa prądy, dwie opinie. Jedni 
mówcy propagowali politykę pokojową na 
wszelki wypadek, inni zgadzali się na to 
ale z zastrzeżeniem , że dążność pokojowa 
m onarchii nie może być w d an jm  razie ab ­
d y k ac ją  z wszelkiej stosunkam i i in teresam i 
wskazanej ingerencyi na  W schodzie. Czytając 
mowy obu obozów zdawałoby się, że dzieli 
je  przepaść nie dająca się wypełnić a ty m ­
czasem obie strony praw ie zgadzają się ze 
sobą i tylko w form ułowaniu program ów  
zachodzi różnica. Mówcy, którzy k ład li n a ­
cisk na  politykę pokojową pewnie dalecy są 
od tego, ażeby m onarchia austryacko-w ę- 
gierska w danym razie p rzypatryw ała  się 
obojętnie wszelkim zawikłaniom , w których 
los wojny rozstrzygałby o je j najżyw otniej­
szych interesach. Zwolennicy in te rw en cji za­
wisłej od dalszego przebiegu zaw ikłań obe­
cnych nie m ają znowu na myśli takiej poli­
tyki, k tóraby szukała zdobyczy i gotową 
była  do wielkich poświęceń dla m ałego ro z­
szerzenia granic. Jeżeli nadeszła chwila gro­
źna dla interesów m onarchii, jeżeliby za­
wierucha wojenna zag rażała  podstawom jej 
bytu, jesteśm y pewni, że obie strony prze­
ścigali by się w ofiarności i z rów ną rezy- 
gnacyą patrzałyby na udział m onarchii w 
wojnie. Między m inisterstw em  a Izbą niem a 
tedy żadnej sprzeczności, nie m a nawet zasa­
dniczej różnicy. W tein tylko chyba zacho­
dzi różnica, że rząd  czując swoją bezpośre­
dnią i większą odpowiedzialność, zastanaw ia 
się z góry nad wielu możiiwemi ale jeszcze 
wątpliwemi zwrotam i, o których pewna 
frakeya naw et wspominać nie chce, ażeby 
nie wywołała w ilka z lasu !

F r a n c u z i  mogą sobie powinszować, 
że sami wyleczyli się ta k  szybko z gorączki

odwetowej, bo gdyby ona dotąd trw a ła , b a ­
liby bogatszym i o jedno gorzkie rozczaro­
wanie. Owa żądza odwetu i daw na pewność, 
że odwet tak i nastąpi wkrótce z najlepszym  
skutkiem , opierały się na przypuszczeniu, 
że Niemcy stanąw szy tak  wysoko, nie zdo­
ła ją  w sobie stłum ić zachcianki hegem onijnej 
w obec całej E u ropy , że dalej E uropa zno­
sząc cierpliwie wzrost Niemiec w dwóch 
szczęśliwych wojnach, przekona się o zgu- 
bności tego wypadku dla swojego spokoju i 
wytworzy w ielką a tiniem ieeką koalicyę. 
Trzeba przyzuać, że oba te  przypuszczenia 
< hoć wylęgły się w głowach francuskich tak  
skłonnych do wszelkiej ekstraw agancji, m ia­
ły  za sobą dość długo wielkie praw dopodo­
bieństwo. Państw a tracą  ta k  samo ja k  je 
duostki całą  równowagę, jeżeli łaskaw y los 
wyniesie je  na szczyt potęgi i szczęścia. Dą 
źność do hegemonii je s t w życiu państw  ż ą ­
dzą tak  natu ralną, jak  dla jednostki dążność 
do wzbogacenia się i wywierania wielkiego 
wpływu w najbliższem otoczeniu. Mimo sm u­
tnych  przykładów, do jakiego upadku  wie­
dzie tak a  dążność, jeżeli tra c i z oczu m iarę 
i zastanowienie, m ianowicie mimo p rzy k ła ­
dów Napoleona I  i III, nie byłoby w tem 
nic dziwnego, gdyby naw et praktyczno P ru ­
sy uległy były takiem u oszołom ieniu io n ie­
słychanych tryam fa  h wojennych r. 1870. 
Zdawało się nawet z początku, że Europę 
czeka rzeczywiście p rzykra arroganoya m o­
carstw a, k tó re  przyzwyczaiwszy się dykto­
wać w woja1’0 najuciążliwsze warunfe,, także 
i w pokoju chciałoby wymuszać wielkie u- 
stępstw a na spokojnych sąsiadach. Ani Au 
strya  ani Rossya nie obawiały się tego po 
zjeździe m onarchów w Berlinie, ale inne p ań ­
stw a w odmiennem znajdow ały się położe­
niu. Jak iś  czas zdawało się, że książę Bis 
m arek nie m yśli tego znosić, ażeby jak ie ­
kolwiek państw o europejskie odważyło się 
pośrednio paraliżow ać jego walkę z kościo­

łem. Franeya m usiała z tego powodu w p ie r­
wszych latach po wojnie znieść kilka n ie ­
miłych wymówek i reklam acyj, k tóre raz 
przybrały formę tak  wyzywającą, że jak do­
tąd  jeszcze zapewniają w kołach dyplom a­
tycznych, była chwila,, w której pokój nad  
Renem wisiał tylko na włosku. Rossyi n a le ­
ży się wdzięczność, że zażegnała wtedy j e ­
żeli nie burzę, k tóra  może na  razie nie gro­
ziła, to przynajmniej trw ałe zamącenia s to ­
sunków odradzającej się przyjaźni są s ied z ­
kiej między Niemcami a F ra n c ją . I  potem  
jeszcze nie jedną wycieczkę znieść m usiała 
Franeya, gdy nad  jej granicam i w rzała  wo: - 
na z K arlistam i, a władze pograniczne nie 
występowały s tro n n iczo , lecz przestrzegały  
ścisłej neutralności. Wreszcie W łochy oba 
wiały się, czy w alka kościelno-polityczna nie 
poróżni ich z Niemcami. W szakżeż i rządo ­
wi włoskiemu jak iś czas form alnie dykto a -  
no z B erlina kierunek polityki, i wymagano 
zupełnego przekształcenia ustaw y g w aran ­
cyjnej. Były to jednak tylko przem ijające 
objawy drrżliwości, które bynajmniej nie w y­
pływały z żądzy w yw ierania panującego 
■wpływu w całej Europie. Włochy nie zm ie­
niły swojej polityki w obec kościoła, a  mi 
mo to żyją w zgodzie z Niemcami. F ra n ­
eya z dawnem Zgromadzeniem narodo- 
wem długo przechylała  się na stronę 
klerykalizm u a  mimo to w ostatnich czasach 
nie doznała żadnej przykrości od księcia 
B ism arcka. W ojna na W schodzie usunęła do 
reszty wszelką obawę, że Niemcy nadużyją 
swojej potęgi. Jeżeliby bowiem dążyły rze­
czywiście do takiej dyk ta tu ry , ja k ą  wykazy­
wał Napoleon III na kilka la t przed u pad ­
kiem, to nigdy nie nadarza ła  się im do 
tego lepsza sposobność od t e j , jak ą  te raz  
miały. Tymczasem cesarz niemiecki oświad­
czył w mowie tronowej stanowczo, że N iem ­
cy nie m ają  takiej niebezpiecznej ambicyi, 
że tam  tylko gotowi są przelać krew swoją,

ŹRÓDŁA NILU
(Dokończenie)

N iestety niechęć mieszkańców CJnioro 
i króla Kam rasi i.iedozwoliła śm iałem u po­
dróżnikowi udowodnić nam acalnie trafnych 
kom binacji. Odszukawszy G ran ta  , posunął 
się wzdłuż łożyska rzeki aż do wodospadów 
K a ru m a , gdzie dowiedział s i ę , że rzeka, 
zbaczająca w tem  miejscu ku zachodowi, 
w pada kilka m il dalej do jeziora L u ta  YVri- 
ge, z którego północnego krańca wypływa d a ­
lej ku północy, lecz nie mógł sprawdzić tych 
wieści i przym uszony do opuszczenia brzegu 
rz e k i , poszedł w prost na północ i odnalazł 
Nil pod Paira, niedaleko Appado, dokąd był 
do ta rł w r. 1860 Miani. W Gondokoro spo­
tk a ł się z Samuelem B aker, który od pó ł­
nocy dążył także w okolice jezior podrówui- 
kowych , uwiadomił go o swoich odkryciach 
i zachęcił do odszukania jeziora  L u ta  W ri- 
ge, od którego brzegów sam  został odparty. 
Baker rzeczywiście przybył w m arcu 1864 
nad  brzegi jez io ra , k tóre  nazw ał imieniem 
księcia W alii A lbert - N yanza i w idział u j­
ście do niego rzeki płynącej praw dopodo­
bnie z jeziora W ik to ry i, ja k  i wypływającą 
z północnego krańca  A lberta r z e k ę , k tó ra  
p łynęła  ku północy i nie m ogła być żadną 
in n ą , jak  Nilem.

Te odkrycia B akera stłum iły tylko w czę­
ści głosy angielskich i niem ieckich kryty ków, 
którzy podawali w podejrzenie odkrycia Spe- 
kego, i ponieważ nie udało  m u się wyśle­
dzić krok w krok biegu N ilu od wypływu z 
W iktoryi aż do Gondokoro, nie chcieli p rzy­
znać, że owa rzeka z W iktoryi wypływająca 
stanow i w rzeczy samej górny bieg Nilu, i 
że Speke m a prawo do zaszczytu odkrycia 
źródeł od dwóch tysięcy la t poszukiwanych. 
Mianowicie R yszard B urton, towarzysz Spe­

kego w jego pierwszej wyprawie, najzacię- 
ciej przeciwko niem u występował. Odkrycie 
jeziora W iktoryi było podług niego podrzę­
dnego znaczenia; tak ie  jezioro zdaniem  Bur- 
tona nie istn iało  'wcale , lecz w jego m iej­
scu szereg m aleńkich jezior, a  źródeł Nilu 
należało szukać w Tanganyika. Gdy wscho­
dnie brzegi W ik to ry i, a  wschodnie, zacho­
dnie i południowe A lberta były nieznane zu­
pełnie, znajdowały zarzu ty  B urtona tem  ehę- 
tuiejszych wiernych, że i L m ngstone  oświad­
czył się przeciwko kom binacjom  Spekego. 
Jak  daleko się rozciągają obadwa jeziora, 
czy nie stoją one w połączeniu wodnem z 
T an g an y ik ą , czy n;e w pada do którego z 
nich jaka wielka r z e k a , zaczemby źródeł 
Nilu jeszcze dalej na południe szukać trz e ­
ba — wszystko to  były p y ta n ia , na jakie 
rezultaty  podróży Spekego" i B akera nie da­
wały odpow iedzi, i ę^k pod wpływem nie­
chętnej k r jty k i ginęła powoli w mgle zapo­
mnienia zasługa Spekego i G ra n ta , a gdy 
w r. 1814 pułkownik Long nadesła ł z rezy- 
dencyi Mtesy w iadom ości, że z północnych 
brzegów W iktoryi przedstaw ia się to jezioro 
jako niewielkie, poczęto i na kartach  geo­
graficznych m iasto jednego wielkiego jeziora 
Spekego,^ um ieszczać szereg drobnych , jak  
tego chciał B urton.

Dzisiaj wszystkie te wątpliwości zniknę­
ły, powyżej wymienione pytan ia  zostały przez 
podróże ostatnich la t rozwiązane i —
N ile laid open / Spekem u został przyznany 
nareszcie po dw unastu la tach  należny mu 
zaszczyt odkrycia źródeł Nilu , niestety 
po śmierci zasłużonego podróżnika...

Czytelnicy może sobie przypom ną je ­
szcze ową aw anturniczą wyprawę Henryka 
Stanley a , rep o rte ra  am erykańskiego dzien­
nika N ew  Y ork  Herald  w r. 1 8 7 0 -7 2  do 
środkowej Afryki, celem odszukania Liwing- 
stona. Prawdziwie am erykański sposób wy­
słan ia  S tanleya, aż do tego czasu reportera  
w M adrycie, nagle, bez przygotowania do 
A fry k i, i szczęśliwy rezu lta t wyprawy, spo­

tkanie się S tanleya z Livingstonem  nadały 
wówczas tej wyprawie rozgłos sięgający d a ­
leko po za koła specjalistów . S tanley nie- 
tylko odszukał L m n g s to n a , ale zbogacił 
sam wiedzę geograficzną, gdy w r. 1871 spo­
wodował L m ngstona  do wspólnej wyprawy 
na około północnej części jeziora  Tanganyik&, 
i w y k aza ł, że z jeziora  tego nie wypływa 
żadna rzeka ku  północy, ja k  to przypuszczał 
B urton i wielu in n y c h , lecz że zam yka je 
od północy wyżyna, z której nieznaczne s tru ­
myki górskie w padają do jeziora. U zupełni­
ła  i potw ierdziła te  wiadomości w yprawa po­
rucznika Cam erona, k tóry  w r. 1874 odkrył 
rzekę L u k u g a , w ypływ ającą z Taoganyiki 
a  łączącą się z L uaiab a  , czem d o w ió d ł, że 
jezioro to  nie stoi w żadnym  związku z sy- 
stem atem  wodnym N i lu , lecz praw dopodo­
bnie w rzece Kongo i A tlan tyku  znajduje 
ostateczne swe ujście.

W r. 1874 został S tan ley  w ysłany p o ­
wtórnie przez nakładcę N ew  Y o rk  H eralda  
do środkowej A fryki, d la  uzupełnienia od 
kryć Living8tona i zbadania  jezior podró- 
wnikowych. W roku 1870 w ysyłając po pier­
wszy raz S tanleya do A fryki, mówił do n ie­
go ten  n a k ła d c a , sław ny pan B e n n e tt :

— Mój ojciec zrobił N ew  Y ork  H erald  
wielkim dziennikiem , ja  zam yślam  zrobić go 
jeszcze większym. Chcę aby s ta ł się w ca 
łem znaczeniu tego słowa news paper, ma 
publikować wszystkie nowe wiadomości, k tó­
re w zbudzają powszechny interes, bez wzglę­
du na koszta.

W ysłanie powtórne S tan leya , tym  ra  
zem zaopatrzonego we wszystkie narzędzia 
astronom iczne i fizykalne, pokazało, że p. 
Bennettowi w owym w yścigu za najświeższe- 
mi wiadomościami nie chodziło tylko o wy­
wołanie efektu olbrzymiego, nadanie swemu 
dziennikowi rozgłosu przez fak t odszukania 
L m ng sto n a  i zyskanie przez to  większej li­
czby abonentów, lecz że pojmował on zada­
nie wielkiego dziennika w sposób niezwykły 
i reporterów  dziennikarskich na poszukiwa- ;

czów jakiegobądź rodzaju praw dy zamienić 
um yślił.

W yruszywszy z Bagamoyo przez k ra je  
Ugogo, Urim  i Usukum a s tan ą ł S tanley 25 
lutego 1875 r. nad brzegami V iktoria N y­
anza , i opłynął to jezioro na s ta tk u  L ady  
Alice, który rozebrany na części, p ray tran - 
sportow any został na  plecach M urzynów od 
braegów oceanu. Tylko w szczegółach d r o ­
bnych różni się m apa S tan leya od m apy 
Spekego. Jezioro ma mniej więcej tę  sam ą 
co u Spekego rozciągłość, brzegi jego poroz- 
pruw ały mnogie zatoki, z k tórych m ianow i­
cie jedna leżąca na zachodnim  brzegu na po­
łudnie wyspy U gogo, odznacza się spokoj- 
nością swych w ó d , i ciszą wiatrów. Bóstwo 
królujące na sąsiedniej górze Goszi stw orzy­
ło tę  cichą przystań  dla znajdujących się w 
kłopocie żeglarzy, pow iadają mieszkańcy.

Otóż i w p iersi m urzyna przem ieszku­
je  p o ezy a , oplatająca Bwoją z ło tą  przędzą 
wszystkie piękne zjawiska przyrody !

Najznaezniejszemi dopływami jeziora 
W iktoryi są podług Stanleya od zachodu 
rzeka K agera, k tó rą  już Speke był oznaczył 
i od południa rzeka Crim iju , w ytryskająca 
około 50 szerokości południowej w k rą ju U r i-  
mi i 350 mil angielskich długa. Jej to ź ró ­
d ła  są najdalej ku południowi wysuniętem 
źródliskiem  Nilu. S tanley przebył także w j - 
źynę rozdzielającą jezioro W iktoryi od Mou- 
tan  czyli A lberta, i d o ta r ł w styczniu 1876 
aż do brzegów południowo - zachodnich tego 
jeziora , do z a to k i, k tó rą  nazw ał imieniem 
najmłodszej córki królowej W iktoryi, zatoką 
Beatryczy.

O dkrycia te energicznego Am erykanina 
posunęły bardzo  kwestyę źródeł Nilu, lecz 
jeszcze jej stanowczo nie rozwiązały. Pozosta­
wało jeszcze do zbadania jezioro Alberta, 
pozostało jeszcze kw estyą wątpliwą, czy ono 
stoi w związku z Nilem, bo i S ir Sam uel 
B aker nie zbadał całego łożyska rzeki wy­
pływ ającej z A lberta aż do Gondokoro, i 
jego rap o rt opierał się co do przestrzeni
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gdzie bezpośrednio ich in teresa  w grę wcho­
dzić będą. F rancya powinna pogodzić się z 
m yślą, że antiniem iecka koalicya je s t n iepo­
trzebną a tem  samem i niemożliwą.

Ostateczności stykają  się ze sobą co 
do s p r a w y  w s c h o d n i e j  na  każdym  kro ­
ku. P rzed tygodniem  cała  E uropa liczyła 
niecierpliwie gudziny, niem al m inuty dzielą­
ce ją  od term inu, w którym  m iał się roz­
strzygnąć los ultim atum  rossyjskiego. Dyplo- 
m acya i p rasa  doznawszy tylu zawodów w 
oczekiwaniach sw oich , praw ie zw ątp iła  o 
możliwości u trzym ania  pokoju i zastanaw ia­
ła  się już n ad  kw estyą, k tórędy i w jakiej 
sile wkroczy arm ia rossyjska do Turcyi. U l­
tim atum  zostało przyjęte i wnet zapanowało 
w E uropie ta k  wesołe usposobienie, jakgdy- 
by zm ora wojny wschodniej znikła już nie- 
powrotuie. Że tak  nie jes t. wykazywaliśmy 
wczoraj na  tem  miejscu a dziś m usimy po­
wrócić do tej spraw y, bo od tego czasu ró ­
żowe poglądy prasy europejskiej na stan 
spraw y wschodniej podniosły się o całą 
skalę. Gdyby p rasa  poprzestaw ała tylko na 
samem zapewnieniu, że sytuacya się wypo­
godziła, nie byłoby w tem  ani przesady ani 
niebezpiecznego wyzywania nam iętności wca­
le niestłum ionych i w każdej chwili goto­
wych do nowego wybuchu. Ale dzieje się 
całkiem  przeciw nie, bo znakom ita część o r ­
ganów wpływowych wyszydza Rossyę i pali 
kadaidła zwycięzkiemu Islamowi. Rossya zo­
s ta ła  pobita na  głowę a Islam  okazał żywo­
tność , k tó ra  kładzie kres zawikłaniom  na 
W schodzie, — oto sens m oralny tych  różo­
wych poglądów. A tym czasem  ani Rossya 
nie je s t pobitą an i Islam  nie zrehabilitow ał 
się t a k , by egzystencya państw a ottom ań- 
skiego była  już zapewniona. Powiedzieliśmy 
w czoraj, że klęski panslaw izm u, k tóry  n ie­
wątpliwie na głowę pobity  został pod Deli- 
gradem  , nie są bynajm niej błędem Rossyi, 
której na  razie nie chodzi o wytworzenie 
wielkiego państw a słowiańskiego lecz tylko 
o wywalczenie swobód d la  chrześcian na 
półwyspie bałkańskim . Co się później stać 
może, to nie może wchodzić już te raz  w ra ­
chunek polityczny. Ów tryum f Islam u je s t w 
najlepszym  razie dowodem, że b ru ta ln a  siła 
Turcyi je s t potężną naw et w chwili agonii, 
że żołnierz tu reck i naw et w epoce upadku 
państwowego pozostał dzielnym i bitnym. 
Dziesięć tak ich  walnych zwycięstw nad S er­
bam i i Czarnogórcam i nie ocaliłoby Turcyi

mniej więcej 50 mil angielskich tylko na 
opowiadauiach krajowców, które w ty lu  już 
wypadkach okazały się nieprawdziwe. Na 
szczęście w kilka m iesię y  po Stauleyu s ta ­
ną ł inny Europejczyk nad  brzegam i A lberta 
i opłynął je, a wiadomości o tem  przybyły 
do Europy nawet prędzej aniżeli ostatnie 
rap o rta  Stauleya, które dopiero 14 sierpnia 
tego roku ogłosił D a ily  Telegraph. Tym po­
dróżnym  był porucznik Ghessi, członek w y­
prawy egipsm ej, wysłanej do górnego Nilu 
pod dowództwem pułkow nika Gordona.

Już w roku 1869 w ysłał wicekról egip­
ski w ielką wyprawę do górnego Nilu pod 
wodzą Sam uela Bakera, w celach i polity­
cznych i naukowych, a gdy ta  w yprawa speł­
zła na uiczem, została  w ysłaną druga w T. 
1674 pod kierunkiem  am erykańskiego p u ł­
kownika Gordona. W yprawa ta  była szczę 
śliwszą, porzecze Górnego Nilu zbadane i za­
ję te  na  własność egipską aż po Dufłe, a  7 
m arca t. r  polecił Gordon swemu podko­
m endnem u porucznikowi Ghessi zbadać n ie ­
znany dotąd bieg N ilu od Dulli aż do jez io ­
ra  A lberta i samo jezioro. Na dwóch s t a t ­
kach, w towarzystwie 18 majtków i !2 żoł­
nierzy przebył Ghessi rzekę, k tó ra  aż do 
jeziora była 164 mil angielskich d ługą i o- 
p łynął jezioro, k tóre  okazało się daleko 
muiejszem aniżeli sądził Baker, bo je s t ty l­
ko 141 mil ang. długie, a 20 do 60 mil sze­
rokie. Żadne większe rzeki nie w padają 
do jeziora, n iektóre z nich wprawdzie były 
w czasie podróży Ghessego zuaczue i rwące, 
lecz przerw ane wodospadami, a opowiadania 
krajowców zgadzały się w tem, że wszystkie 
te  dopływy wysychają w porze skwarnej JPołu 
dniowy koniec jeziora nie m ógł zostać g ru n ­
townie zbadany, bo zarośla trzciny  „am 
bacz“ zaham owały żeglugę, lecz brak wszel- i 
kiego prądu, płytkość jeziora, które w tem  
miejscu nie było głębsze nad  2 do 2 i pół 
stopy, błotnisty  kolor wody świadczyły wy- ‘ 
raźnie, że podróżni nie sta li p rzed  ujściem 
wielkiej rzeki. Z m asztu  dojrzał Ghessi, że 
las ambaczowy ciągnie się jeszcze daleko 
na południa a że za nim rozlega się płą-

od u p a d k u , jeżeliby rząd  oszołomiony try ­
umfami chciał pozostawić w szystko w da­
wnym stanie.

R a d a  p a ń s t w a .
Projek t ustaw y zaw ierający postano­

wienia karne na  wypadek nieusłuchania na­
kazu zwołującego żołnierzy pod broń, opie­
wa w całej osnowie:

§ l. Zbrodni wojskowej dopuszcza się 
każdy, k to  związany przysięgą żołnierską 
nie czyni zadość nakazowi zwołującemu woj­
sko pod broń, jeżeli teu  nakaz został w y­
dany : 1) z nakazu  Cesarza do rezerwy albo 
milieyi k ra jow ej; 2) przez właściwą władzę 
wojskową do stale urlopowanych szeregow­
ców, ażeby wstąpili do czynnej s łu ż b y ; 3) 
do wszystkich innych szeregowców obowią­
zanych służyć w l in i i : 4) do oficerów p rze ­
niesionych w stan  spoczynku ale obow iąza­
nych do służby czynnej na wypadek wojny, 
i jeżeli zwłoka w zadośćuczynieniu tem u na­
kazowi trw a przeszło ośm dni. Zbrodnia ta  
będzie k a ran ą  więzieniem od 6 miesięcy do 
jednego ro k u ; przy okolicznościach bardzo 
obciążających i przy zarządzonej mobilizacyi 
od jednego roku do pięciu l a t ; ua wypadek 
wypowiedzianej albo już rozpoczętej wojny 
od pięciu do dziesięciu lat.

§ 2. W ystępku wojskowego dopuszcza 
3ię każdy, kto związany przysięgą wojskową 
nie czyni zadość nakazowi zwołującem u woj 
sko pod b roń: 1) Jeżeli ten  nakaz został 
wydany pod w arunkam i określonemi w § 1, 
i jeżeli karygodna zwłoka nie trw a  dłużej 
jak  ośm d n i ; 2) jeżeli nakaz zwołujący pod 
broń został wydany w celu wojskowego wy­
kształcenia, perjodyoznych ćwiczeń wojsko­
wych, pełnienia służby przy kadrach milieyi 
krajowej, do stale urlopow anych szeregow­
ców obowiązanych służyć w linii, do rezer 
wistów i landw erzystów ; 3) do oficerów obo 
wiązanych do służby na wypadek wojny 
w stosunku „po za służbą.“ W ypadki ozna­
czone liczbami i i 3 karane będą ścisłym 
aresztem  od trzech do sześciu miesięcy, wy­
padki zaś określone w ustępie 2, aresztem  
od jednego tygoduia do trzech miesięcy a 
w razie powtórnego, dopuszczenia się tego 
występku aresztem  od trzech do sr.eściu m ie­
sięcy. W w ypadkach określonych pod 1. 1 i 
3 należy oficerów pozbawić szarży, kadetów 
zaś ich stopnia kadeikiego a podoficerów 
należy zdegradować. W wypadkach ozreślo 
nych w ustępie 2 może być k ara  zaostrzoną 
w razie  powtórnego popełnienia występku

§ 3. Czas zwłoki w stąpienia do służby 
czynnej, tudzież czas spędzony w więzieniu 
śledczem i na karze, nie będzie wliczony do 
la t służby w arm ii.

szczyzna pokry ta  bujną roślinnością. P rze­
cież pasm a górskie otaczające jezioro  A lber­
ta  od wschodu i zachodu m e łączyły  się z 
sobą, ale w yraźna dolina pom iędzy niemi 
ciągnęła się dalej ku południowi. Nie można 
jednak  przypuszczać, jak  to  w pierwszej 
chwili uczynił pułkow nik Gordon, że ta  d o ­
lina ciągnie się aż do T anganyik i, z któ- 
rem  jeziorem  A lbert jest połączony jeżeli 
nie rzeką, to szeregiem błotnistych stawów, 
bo poszukiw ania Liviugstime’a i Stanley a 
z roku 1871 dostatecznie wykazały górskie 
otoczenie Tanganyiki od północy. Mimo 
to postanow ił pułkow nik Gordon podjąć je ­
szcze jedną wyprawę na  jezioro Alberta, 
czyli M wutan jak  obecnie częściej bywa na- 
zywanem, aby zbadać jak  daleko ciągną się 
owe błota południowe zakończenie jeziora 
stanów.ące i oznaczyć rozdział wody pom ię­
dzy Albertem a Tanganyiką. Prawdopodobnie 
spotka się on w tej drodze ze Stanleyem , 
który w ostatn im  swym liście zapowiedział 
pod róż do Tanganyiki, a ztam tąd nad  brzegi 
A lberta-N yanza. W samem sercu n a js ta r ­
szego historycznie kontynentu podadzą so­
bie dłonie dwaj synowie nowego świata.

W ypraw a Gordona przecież nic nowego 
już odkryć nie może, jedynie więcej szcze­
gółowa k a r ta  jeziora A lberta może" być jej 
rezultatem . Problem at źródeł Nilowych zo­
s ta ł przez w yprawę porucznika Ghessi o s ta ­
tecznie rozstrzygniętym . S tare  przysłowie 
Rzymian, którzy uganianie się za niedości 
gniouemi m aram i nazywali szukaniem źródeł 
Nilu, fontes N ili ąuaerere. straciło swoje u p ra ­
wnienie, a je s t to zaszczytem  dla w icekróla 
Egiptu, że wyprawa, co ostatecznie rozw ią­
zała  s ta rą  zagadkę, gdzie szukać źródeł rze ­
ki, nad której brzegam i przez tysiące la t 
kwitnęło państwo Faraonów , została  wysłaną 
z poręki jego, który  zasiadł na tronie R am ­
zesa...

D r . S t a n is ł a w  W a r n k a .

§ 4. W ykroczenia dopuszcza się żoł­
nierz, k tóry  niezwiązany przysięgą wojskową 
nie czyni zadość nakazowi zwołującemu pod 
broń w wypadkach określonych w §§ 1 i 2. 
K arą w wypadkach wyliczonych pod 1. 1 
je s t ścisły aresz t od 1 m iesiąca aż do 3 
m iesięcy ; na wypadek zarządzonej m obili­
zacyi, w ypowieddanej albo rozpoczętej woj­
ny śc iiiy  aresz t od 3 do 6 m iesięcy; przy 
okolicznościach bardzo obciążających może 
podsądtiy być oddalony. W w ypadkach okre ­
ślonych pod 1. 2 należy wymierzyć karę 
aresztu  od 1 tygodnia do 3 miesięcy.

§ 5. Postępowanie sądowo - karne za 
czyny określone w §§ 1, 2 i 4 przysłużą 
sądom wojskowym.

§ 6. Niestawienie się do zgrom adzeń 
urządzanych celem kontroli będzie karcone 
podług wojskowych przepisów dyscyplinar­
nych.

§ 7. Osoby cywilne, k tóre nakłan iać 
będą do niespełnienia nakazu zwołującego 
pod broń, będą ksrane  przez właściwy sąd 
cywilny, i to w w ypadkach określonych w 
§ 1, za zbrodnie, więzieniem od 1 roku do 
5 lat, a w w ypadkach określonych w §§ 2 
i 4 za występki, aresztem  od jednego tygo­
dnia do trzech  mibsięcy. Taką sam a karę 
należy właściwy sąd wojskowy albo cywiluy 
ua osoby wojskowe, k tóre dopuszczą się n a ­
k łan ian ia  do nieposłuszeństwa, a k tóre  nie 
mogą być karane w edług wojskowego ko 
deksu karnego.

§ 8. W ykonanie niniejszej ustawy po- 
rucza się m iuistrom  sprawiedliwości i obro­
ny krajowej, którzy postępować będą w 
porozum ieniu z państwowym m inistrem  woj­
ny, o ile to tyczyć się będzie jego zakresu 
działania.

SPRAWY ZAGRANICZNI
(Z p arlam e n tu  fran cu sk iego ).

Izba  deputow anych parlam entu  fran ­
cuskiego wysłuchawszy oświadczenia m ini­
s tra  spraw  zagranicznych w sprawie wscho­
dniej, p rzystąp iła  3 b m. do obrad nad 
wnioskiem dep. G atm eau o zaniechaniu p ro ­
cesów przeciw U' zestnikotn komuny pary­
skiej. W nioskodawca podnosił, że wniosek 
jego nie m a nic wspólnego ze spraw ą auine- 
styi. M inister sprawiedliwości D ufaure sprze 
eiwiał się wnioskowi. Jeżeli Izba dom aga się 
łagodności, to naczelnik państw a ułaskaw ia 
skazanych. Rząd ożywiony je s t tem  samem 
uczuciem, czego najlepszym  dowodem, że już 
706 skazańców ułaskawiono. W końcu oświad­
cza D ufaure, że rząd  stanowczo sprzeciwia 
się wnioskowi.

G a m b e t t a  w yraża zdziw ienie, że 
rząd  sam  nie przedłożył podobnego wniosku. 
Czas już najwyższy spełnić dzieło uspoko­
jen ia ; uchylanie się rządu  od tego dzieła 
zaszkodzi powadze jego i Zgromadzenia. 
Wniosek G atinoau żąda zastąpienia sądów 
wojennych sądam i zwyczajnemi, po sześcio 
letniem  trw aniu  sądownictwa wojskowego 
czas już powrócić do zasad normalnych 
Czas już zapewnić ustaw ą bezpieczeństwo 
rodzin. T-ymozasem rząd  zam iast wziąć ini 
cyatywę w tym  względzie zachowuje się bez­
czynnie. Zbrodnie popełnione podlegają zwy­
czajnem u sądownictwu. Izba powinnaby sko­
rzystać ze sposobności, aby pomimo woli 
rządu  przywrócić powszechne prawo i w po­
rozum ieniu z rządem  przedsięwziąć krok, 
którego dom agają się ludzie um iarkowani, 
dbali o honor i spokój kraju. Po te i prze­
mowie postanow iła Izba przejść do obrad 
szczegółowych, k tóre odłożono na dzień n a ­
s tęp u j. Tymczasem za pośrednictwem  lewego 
centrum  przyszedł do skutku kompromis m ię­
dzy rządem  a lewicą. Do wuiosku dodano 
poprawkę, według k tó r.j w miesiąc po ogło­
szeniu ustawy zapaść ma przedaw nienie zbro­
dni, w czasie komuny popełnionych. Rząd 
zgodził się na to i na posiedzeniu z 4 b. m. 
nie staw iał już oporu ta k  zm ienionem u p ro ­
jektow i ustawy, k tóry  też przeszedł znaczną 
większością głosów.

a n g ie ls k ie  o u ltim a tu m  ro ssyj-  
Skiem j.

Jakkolw iek znaną już je s t odpowiedź 
W. Porty  na u ltim atum  rossyjskie, nie od 
rzeczy jednak  bądzie przytoczyć zdania n a j­
znakomitszych organów angielskich wypo- 
wiedziaue o tem  ultim atum  w chwili kryty­
cznej. Standard  tak  m ów i: W stępujemy w
nowe stadyum  kw estyi wschodniej. Robiąc 
tak  stanowczy krok m usiała się Rossya zde­
cydować na  zerw anie nietylko z Turcyą ale
i z iunemi m ocarstw am i o ile chodziło o 
wspólne działanie. Cóż odpowie T urcya na 
to u ltim a tum ? Czy ustąpi Rossyi grożącej 
wojuą, czy też odrzuci propozycyę ta k  mało 
szanującą jej narodow ą godność? Napróżuo 
staralibyśm y się pouczyć w tym  względzie ! 
z dawniejszej historyi tureckiej. Turcy po­
stępowali w podobnych w ypadkach tak  nie­
konsekwentnie, że trudno przewidzieć za ja ­

ką oświadczą się alternatywą. Przypuściwszy,
że ultim atum  Iguatiew a postawione zostało 
w wyrazach nie obrażających dumy narodo­
wej Turków i  przypuściwszy, że m iało ono 
n a  celu w ręczy samej li zawieszenie broni, 
podczas któregoby można omówić form alne 
w arunki pokoju, w tak im  razie wszelkie 
istnieje prawdopodobieństwo, że P orta  przy­
chyli się do tego żądania. Z drugiej zuów 
strony mogło być u ltim atum  zredagow ane i 
obliczone na prowokowanie odrzucenia za­
wieszenia broni, aby tym  sposobem mieć 
pozór do wypowiedzenia wojny, lub w arunki 
mogły być tego rodzaju, że T urcya nie 
chcąc przyłożyć ręk i do własnego upadku 
nie m ogła w żaden sposób ich przyjąć. Gdy­
by w rzeczy samej ta k  było, w tenczas nie 
podobna o tem  myśleć, aby którekolw iek z 
mocarstw  miało praw o nakłan iać Portę do 
zgodzenia się na żądania rossyjskie. N ajzu­
pełniejsza swoboda wyboru powinna jej być 
w takim  razie pozostawioną. Gdyby się 
m iała zdecydować i.a wojnę, wtenczas poło­
żenie Porty  jak  i całej Europy nie stałoby 
się gorszem od położenia, w jakiem  się znaj­
dow ała przez cały rok  ostatn i. „Czas n ie ­
pewności i  chwiejności politycznej m a się 
już ku końcowi, mówi M orning Post. Jeżeli 
w Konstantynopolu przedłożone zostały  zno­
śne w arunki, w tenczas możemy mieć prze­
konanie, że P orta  je  przyjmie. W krótce się 
dowiemy, czy Rossya chce wojny. Jeżeli tak , 
to będzie to bezbożna, niepotrzebna wojna, 
a  ciężka odpowiedzialność będzie ciężyła na 
jej sprawcach. Tim es  p isa ł: Najmniejszej
nie ulega wątpliwości, że T urcya w w łasnym  
interesie powinna sobie rossyjskie ultim atum  
w pokojowym tłum aczyć duchu i skorzystać 
z ostatniej nadarzającej się jej sposobności, 
aby utrzym ać pokój. Ciągłe zwycięztwa bro­
ni tureckiej są dla Porty  •wielką pokusą, 
własny jednakże interes nakazuje jej unikać 
zbyt św ietnych rezultatów . Okazanie w yż­
szości na  polu w alki pozwala jej w obecnej 
chwili bardziej niż kiedykolwiek dawniej, 
zrobić ustępstw a, bez obrażenia własuej go­
dności. Nie powątpiewamy, mówi w końcu 
Times, że rząd  nasz ja k  wszystkie inne mo­
carstw a przedstaw ią sułtanow i, że je s t jego 
najświętszym obowiązkiem przystać na żą­
danie rossyjskie, i tym sposobem zapewnić dla 
rokowań pokojowych swobodną chwilę. W ie­
ści. jakie nas w ostatn iej chwili dosMy, nie 
zgadzają się ze sobą, ale trudno pomyśleć, 
aby P orta  m iała się okazać bezwzględną i 
doprowadzić Rossyę do ostateczności.

(Z K o n stan tyn o p o la ).

Pol. Curresp. o trzym ała od swego do­
brze poinformowanego korespondenta pod 
dniem 31 z. m. następujące wiadomości o 
ostatniej fazie rokowań o rozejin. Od wczo­
ra j weszła kw estya zawieszenia broni w sta ­
dyum, k tó re  upraw niało do nadzieji w n a j­
lepszy rezu lta t. P o rta  przy ję ła  wczoraj dw u­
miesięczne zawieszenie broni z możliwem 
przedłużeniem  go na sześć tygodni, zależnem  
wyłącznie od woli mocarstw. Kroki nieprzy­
jacielskie ustaną na całym  teatrze  wojny, to 
je s t nietylko w Serbii i Czarnogórze ale i 
w Hercegowinie i w Bośnii. Aby doprowa­
dzić do takiego rezu lta tu , dowodził Ignatiew  
lu rkom , że w raz ie  sześciomiesięcznego za ­

wieszenia broni pow stanie i nadal by trw ało, 
napływ  ochotników do Bośnii i Hercegowi­
ny nie ustałby wcale a  dzisiejsza niepewność 
stosunków tylko by się ustaliła . Podczas 
krótkiego zawieszenia bnm i zaś ochotnicy 
nie napływaliby a  zawieszenie broni nigdzie 
by nie zostało zakłóconem. P o rta  argum en- 
tacyom  tem  chętniejszy d a ła  posłuch, 
gdy do generała Iguatiew a działającego do­
tą d  osobno, przyłączyli się z naglącem i 
przedstaw ieniam i inni także posłowie. P o rta  
ustąp iła  a  dziś popołudniu da ł su łtan  for- 
maLue zezwolenie na  bezwarunkowe praw ie, 
dwumiesięczne zawieszenie broni. W tu te j­
szych jednakże dyplom atycznych kołach k rą ­
ży w największej tajemnicy wiadomość, że 
w czasie między dniem wczorajszym a dzi­
siejszym w ydarzył się wypadek bardzo po­
ważnej na tu ry , znikąd jednak nie można się 
o nim dowiedzieć coś bliższego i pewnego. 
Podczas gdy przed kilku dniam i Iguatiew  
każdemu bez ogródki oświadczał, że dalsze 
przewlekanie kwestyi zawieszania broni ziuu- |  
si go w końcu do cofnięcia kredyty wy wrę- I 
czonej przed kilku dniami, wiedziano, że I 
je s t to  ty lko  dyplom atyczny środek pressyi, I 
za który jedynie sam poseł rossyjski byłby 1 
odpowiedzialny i dla tego też nie przywią- I 
zywano do tego zbyt wielkiej wagi Dziś atoli 
kursuje po kancelaryach poselskich w iado­
mość, że Iguatiew  o trzym ał z Liwadyi in ­
s tru k c je , k tó re  dla niego samego były wiel- I 
ką niespodzianką. Powiadają, że w skutek 
nowego obrotu rzeczy, ja k i właśnie uastąpił, 
Ignatiew  został uwolniony od konieczności 
zrobienia użytku z przesianych mu instrukcyi. 
Abdul Ham id podpisał dziś hot przyzw ala­
jący na  zawieszenie broni.

Jesteśm y u w stępu właściwych, p raw ­
dziwych rokowań. Kwestya konferencyi co-



3
raz  bardziej wysuwa się naprzód. D ow iadu­
jem y się, że w am basadzie rossyjskiej p ra ­
cują nad tem, aby konferencję tę  p rzypro­
wadzić do skutku w jakiem  mieście europej- 
skiem. W ym ieniają W enecyę i Berno. Gene­
ra ł Ignatiew  wypracował całkowicie p lan  t a ­
kiej konferencyi i ma go w tych dniach 
przedłożyć mocarstwom. P o rta  nie sprzeci­
w iałaby się takiej konferencyi w razie gdy­
by ją  zaproszono do współudziału. Wojsko­
wi attaches tutejszych poselstw m ają się 
w tych  dniach udać na te a tr  wojny, aby 
brać udział w oznaczeniu linii dem arkacyj- 
nej. Ze strony austryackiej spełni praw do­
podobnie tę missyę podpułkow nik sztabu 
generalnego Raab.

Do tej samej korespondencyi donoszą 
nadto , że już odszedł ostatni tran sp o rt ska­
zanych za osta tn i spisek na wygnanie. A re­
sztow ania już u s ta ły , ale niezadowolonych 
jest jeszcze bardzo wielu. S ta ra ją  się oni 
tajem nem i m atactw am i i wszelkiemi środka­
mi szerzyć niezadowolenie między m uzuł­
manami. Z łona ich wyszła broszura, k tóra  
w wielu egzem plarzach kursuje po S tam bu­
le. Policyi udało się wprawdzie dostać w swe 
ręce kilka egzem plarzy, ale za to  inne ku r­
sują bez przestanku pomiędzy ludnością, 
pochłaniane przez n ią  z największą chciwo­
ścią. Autorowie broszury trzym ają  się tej sa.- 
mej tak tyk i co spiskowcy. O skarżają m ini­
strów  i obwiniają ich o samowolę w postę­
powaniu z sp iskow ym i, którzy walcząc dla 
religii i chwały państw a, bez wyroku zosta­
li posłani na wygnanie. W końcu ganią za­
chowanie się ministrów, którzy ustępując 
pressyi wywieranej przez Rossy ę , gotowi są 
nadać chrześcijanom niesłychane przywileje 
i zaprowadzić w państw ie reformy, których 
rezu ltatem  byłoby zniszczenie wiary maho- 
m etańskiej, zniesienie sgeri i poniżenie ka li­
fatu . D zienniki tureckie s ta ra ją  się uspoko 
ić um ysły. Prawie wszystkie usiłu ją  wyłożyć 
m uzułm anom  isto tę refoim  i dowieść, że 
sgeri bynajmniej im się nie sprzeciwia. P rzy ­
taczają dowody na to, że sprawcy sprzysię- 
źenia kierowali się li osobistym interesem  i 
szli za hasłem  podyktowanem im z zagran i­
cy. Były w. w e z y r , M ahmud Nedin basza, 
jakkolwiek m ieszka daleko od K onstantyno­
pola, był, jak  zapew niają dzienniki tureckie, 
duszą całego sprzysiężenia a  w całej tej sp ra ­
wie pieniądze obce ważną m iały odegrać 
rolę.

(O brona K o n stan tyn o p o la .)

Znany pułkow nik angielski W alenty 
B aker wygotował p lan  obrony K onstantynopo­
la, z którego podajemy ważniejsze szczegóły. 
Pułkownik B aker pisze: Wyższość floty tu ­
reckiej i fortyfikacyi wzniesionych nad  Bo­
sforem i D ardanellam i z góry wykluczają 
możliwość zaatakow ania przez Rossyan Kon­
stantynopola ze strony morza. Turcy potrze­
bują tylko niektóre punk ta  ufortyfikować a 
zdobycie K onstantynopola będzie niepodo- 
bnem. Do Bosforu można się z północy zbli­
żyć tylko na  bardzo wązkim pasie ziemi, 
którego szerokość wynosi w niektórych miej­
scach zaledwie pięć m il niemieckich. Gdyby 
na pasie tym  wystawiono szereg fortyfika- 
cyj, których praw e skrzydło opierałoby się 
o Morze Czarne a lewe o morze M armora, 
to  Konstantynopol byłby już zabezpieczonym. 
Je s t tam  wyborna pozycya, a  wyzyskując 
przeszkody, jak ie  sam a n a tu ra  tu  stworzy­
ła , zredukować m ożna fron t obronny na 
siedmnaście do ośm nastu mil angielskich. 
L inia ta  ciągnie się od jeziora Derkos po 
praw ej aż do lim anu Bużuk Czekmedże po 
lewej stronie. W ostatniem  miejscu znajduje 
się przystań , a lim an pięc cwierci m ili sze 
roki, zasłan ia lew ą stronę pozycyi. Dalej 
ciągnie się pasmo wzgórz panujące nad  sze­
roką i o tw artą  doliną a opierając się z je ­
dnej strony o jezioro Derkor w razie wojny 
może być bardzo korzystnie ufortyfikowane. 
Pomiędzy jeziorem  D erkos a  Czarnem Mo­
rzem  stanowi jedyny przystęp  wązka ław a 
piasku, dla której opanowania w ystarcza je­
den fort. Kolej żelazna z Konstantynopola 
idzie przez lewe centrum  tej pozycyi i stoi 
po obydwóch stronach  w związku z morzem 
W ody je s t wszędzie podostatkiem  a  okolica 
ta  zupełnie odpowiednia je s t dla wielkiego 
obozu. W ojsko tu  obozujące łatw o by mogło 
wykonać proponowaną linię obronną. W ązki 
pas ziemi łączący Chersoń z R um elią ma 
ty lko trzy  mile szerokości a po obydwóch 
stronach  posiada wyborne stanow iska dla o- 
krętów , i tym  sposobem nadzwyczaj u łatw ia 
obronę ważnych punktów zbliżonych do Dar- 
danelów, ta k  że pozycyę tę uważać można 
za niezdobytą. Czy arm ia rossyjska operu ją ­
ca od strony Kaukazu i obierająca drogę 
przez M ałą Azyę zdobyć może K onstanty­
nopol? Lądow a droga od K aukazu do Kon­
stantynopola wynosi przeszło 900 mil an ­
gielskich. Nie m a tu  wcale drogi d la  arty - 
le ry i a zaopatrzenie wojska w żywność pod­
czas tego m arszu byłoby połączone z nad- 
zwyczajnemi trudnościam i. Armia obierając 
tę  drogę byłaby wystawiona z boków i z ty- 
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łu  na napady nieprzyjaciela panującego nad 
morzem Czarnem, w końcu można się do 
K onstantynopola z tej strony zbliżyć tylko 
na bardzo wązkim pasie ziemi m ającym  za­
ledwie 26 mil angielskich szerokości. Tym ­
czasem możuaby wygodnie utworzyć linię o- 
b ro n n ą , k tóraby się rozciągała od zatoki 
Ismido aż do Morza Czarnego i pow strzy­
m ałaby pocbód wojska z Małej Azy i. Te 
proponowane linie obronne zasłaniające do­
statecznie Konstantynopol od napadu  ros 
syjskiego, przyczyniłyby się w znacznej czę­
ści do uregulowania kwestyi wschodniej, k tó ­
ra  przedstaw ia tyle trudności i niebezpie­
czeństw.

(R ossyanie w Serbii).

Rozdrażnienie Serbów przeciw Rossya- 
nom przybrało w ostatnich dniach znaczne 
rozm iary . Cierpliwie znosili Serbowie wszel­
kie możliwe upokorzenia od swych północnych 
pobratymców, pozwolili poodbierać sobie 
wszystkie ważniejsze komendy, poddali się 
bez szem rania, dyktaturze Czernajewa, nio 
sąc interesom  ojczyzny swej najw iększą ofiarę, 
ofiarę własnej dumy narodowej. Nic też d z i­
wnego , że gdy szereg klęsk stanowczych 
sprow adził gorzkie rozczarowanie, cały gniew 
długo tłum iouy, wybuchł gwałtownie i obró­
cił się przeciw mniemanym protektorom , 
którym  słusznie, czy niesłusznie przypisują 
te raz  Serbowie winę doznanego zawodu. 
T rzeba też przyznać, że ochotnicy rossyjscy 
wyzyskiwali w sposób co najm niej n iedeli­
katny uprzywilejowane stanow iska swoje 
w Serbii. Oto co pisze o tem  klasyczny w 
w każdym razie św iad ek , p. K. K arazyn w 
dzienniku rossyjskim  Nowoje W rem ia : „Od 
chwili, gdy ro la gen. Czernajewa w Serbii 
wybitnie w ystąpiła i genera ł ten  s ta ł się 
punktem  przyciągającym dla wszystkich R os­
syan, zaczęły się organizować całe oddziały 
ochotników, którzy ze wszystkich krańców 
Rossyi ciągnęli na te a tr  wojny. Belgrad s ta ł 
się centralnym  punktem  zboru. Wiadomo, 
że między tym i ochotnikam i znajdowali się 
bardzo zasłużeni oficerowie i m łodzież z naj­
lepszych rodzin, ale większość stanowili n ie­
okrzesani półżołnierze, i ludzie przeszłości 
więcej niż podejrzanej, którzy  okrom życia, 
nie mieli nic do stracenia. W kilka dni po 
przybyciu tych ludzi zm ienił się zupełnie 
charak ter stolicy serbskiej. Życie ochotników 
rossyjskicb było życiem karczem nem  i uli- 
cznem ; całe gromady biwakowały na  p la­
cach m iasta. O ficjalnie panowało w B elgra­
dzie prawo wojenne. Po 9 godzinie wieczór 
m usiały być pozam ykane wszystkie lokale 
publiczne i domy pryw atne, patro le  przecią­
gały ulice i t. p. Ochotnicy rossyjscy dalecy 
byli od poddania się tym  przepisom, a w ła ­
dze miejskie i policya z powodu łatw ych do 
zrozumienia, pa trza ły  przez palce na te  n o ­
cne hulanki. Patro le m iały in stru k c ję  nie 
przeszkadzania im i wymijały je  ile możności. 
Cóż za sceny działy się na  ulicach, nie tylko 
w nocy ale w jasny  dzień! Rossyanie mieli 
n. p. szczególniejsze wyobrażenia o wolności 
i o stosunkach patryarchalnych  serbskich 
kobiet i prześladow ali je z natarczywością 
brutalnej kurtoazyi. Ojcowie m iasta  nic prze­
ciw tem u zaradzić nie mogli, jak  prosić 
grzecznie damy, aby zechciały nie wydalać 
się z domu. Miasto przedstaw iało widok roz 
pasanego, wszelkiej karności pozbawionego 
obozu, tak , że zdawało ci się być p rzen ie­
sionym w czasy trzydziestoletniej wojny, w 
który z obozów W allensteina. Dniem i nocą 
rozlegały się po ulicach nieprzystojne pieśni, 
krzyki, kłótnie i owe niepodobne do powtó­
rzenia przekleństw a rossy jsk ie ; wódka i wino 
płynęły strum ieniam i. Cały ten  obraz dzi­
kich orgij jak  czarna chm ura unosił się nad 
miastem. Nic naturalniejszego jak  to, że te  
wybuchy pijaństw a rozpasanyeb band wyzy­
skiwane były przez wrogów Rossyi i p rzy­
pisywane całem u narodowi jako  cechy cha­
rakterystyczne. Serbowie zachowywali się 
wobec tych wybryków biernie i pobłażliwie. 
Mawiali oni: „W ojna wydaje bohaterów,
ale wyrzuca także na powierzchnię takie 
żywioły, k tóre w czasach pokoju leżą na 
dnie." W ładza wojskowa położyła wreszcie 
koniec tym  excessom ochotników rossyj- 
skich." P an  K arazyn dodaje w końcu że 
mimo to wszystko Rossyanie zostawią po 
sobie dobrą pam ięć w Belgradzie.  ̂Ale nie 
trzeba zapominać, że artyku ł ten  pisany był 
przed klęską pod Dżuniśem i u tra tą  Alexi- 
naczu.

M ianow ania w e. k. arm ii.

Dalej mianowani w intendanturze woj­
skowej, kapitan I  kl. Karol S c h a b e n b e c k  
z pułku piechoty nr. 24, podintendantem II kl. 
we Lwowie; zaś w zarządzie wojsk, budowniczo- 
racbunkowym: zawiadowca budowniczy Jerzy
la l i ? * .

A 1 e x i c h starszym zawiadowcą budowniczym 
przy dyrekcji iużynieryi w Krakowie.

Porucznik rezerwy Karol hr. T b u n  Ho- 
henstein, z pułku ułanów nr. 3, przeniesiony 
na etat pozasłużbowy, otrzymał przy tej spo ■ 
sobności charakter rotmistrza ud honores.

Lekarz sztabowy dr. Fryderyk D i i c k e l -  
m a n n ,  szef oddziału w berneńskim szpitalu 
garnizonowym, do lwowskiego szpitala garni­
zonowego nr. 14; zaś lekarz pułkowy I klasy 
dr. Ignacy U l r i c h ,  z etatu kadr pułku pie­
choty nr. 9, na własną prośbę przeniesiony w 
stan spoczynku otrzymał przy tej sposobności 
tytuł lekarza sztabowego ad honores.

Podpułkownik i adjutant przy komendzie 
obrony krajowej we Lwowie, Edward Prus 
S t u d z i ń s k i  przeniesiony w stan spoczynku.

W czynnej landwerze mianowani majorami: 
kapitan i komendant bat. landw. bukowińskiej 
nr. 75 w Radowcach Karol H i i b s c h ,  i ko­
mendant bat. land. galicyjskiej nr. 70 w Bu- 
czaczu Wilhelm M ii c k; zaś komendantami ba­
talionów : kapitan I klasy Franciszek F e s t
przy bat. landw. bukowińskiej nr, 78 w Su- 
czawie i Klemens P i ł a t  przy bat. land. galic, 
nr. 56 w Kolbuszowej.

Kapitanami I klasy landwery czynnej 
mianowani kapitanowie II klasy: Eugeniusz B i- 
s c h a n Ebenburg przy tarnopolskim batalion, 
landwery nr. 71; Józef F r a n k  przy żółkiew­
skim batalionie landwery numer 64 i Karol 
Gr o t  s c b przy sanockim batalionie landw. nr. 
57 ; kapitanem Ilgiej klasy porucznik Wilhelm 
Z a t h e y przy złoczowskim batalionie landwery 
nr. 67; podporucznikami, kadeci zastępcy ofi­
cerscy : Dymitr K o n  a n i e c  przy żółkiewskim 
batalionie landwery nr. 64; Wilhelm W e s e - 
1 y przy buczackim batalionie landwery nr. 70' 
Hilary S p i ł k a  przy stanisławowskim batalion, 
landwery nr. 62; Jan K y n c i l  przy radowiec- 
kim batalion, landw. nr. 75 i Jaromir K i r c h -  
e i s e l  przy lwowskim batalionie landwery 
nr. 63.

Kapitan drugiej klasy, oraz oficer ewi- 
dencyi i zawiadowstwa sanockiego batalionu 
landwery numer 57, Alfred hrabia P o n i ń s k i  
mianowany kapitanem pierwszej klasy z pozo­
stawieniem na dotychczasowej posadzie, zaś po­
rucznik i oficer zawiadowstwa suczawskiego 
batalionu landwery nr. 78 Ferdynand W a t z -  
ke  kapitanem II klasy przy tym samym ba­
talionie.

=  JE . dr. Schen k , prezydent sądu 
wyższego krajowego, obchodzi dziś czterdziesto­
letni jubileusz swej służby sądowej. Wysoki 
szacunek i prawdziwe sympatye, jakich używa 
pan prezydent dr. Schenk w najszerszych ko­
łach, uznanie jego znakomitych zasług, jego 
energii, rozwiniętej na stanowisku tak Wysokiem 
i tak ważnem znajdą dziś wymowny wyraz 
w bardzo licznych objawach udziału tak ze 
strony towarzyszy zawodu i podwładnych tego 
dygnitarza, jak  ze strony reprezentantów roz­
maitych warstw kraju i stolicy. Dziś składają 
JE. panu prezydentowi życzenia generalicya, 
duchowieństwo, dostojnicy rządowi i autonomi­
czni, deputaeye i grona sądowych urzędników. 
Jak nam wczoraj telegraficznie doniesiono, mia­
sto Bucsacz nadało Jubilatowi honorowe oby­
watelstwo. Jutro podamy bliższe szczegóły 
tej uroczystości, która dla pana prezydenta 
będzie całym szeregiem pięknych a zasłużonych 
owacyj.

— C ieu lo iM  S. p, A le k s a n d r i i  F r e ­
d r y  poświęcone, wyszły we Lwowie i w W ar­
szawie polonezy układu pana Fabiana Tymol- 
skiego i pana Adama Munchheimera, które mi­
łośnicy muzyki nabyć m ogą' w księgarniach 
lwowskich.

N iebezpieczny pacyent. W Frank­
furcie nad Menem w tych dniach niejaki pan 
Oppenheim zapadłszy na zdrowiu wezwał rady 
jednego z pierwszych lekarzy miejscowych, 
doktora Wallacha. Gdy jednak lekarz oświad­
czył, że dyagnoza wskazuje na wadę serca, 
■chory w rozdrażnieniu zadał mu nożem pchnię­
cie w szyję, szczęściem nie niebezpieczne.

S łu ch a czk i m edycyny. Na kursa 
medycyny w uniwersytecie petersburskim zapi- 
sało się w tym roku 147 słuchaczy rodzaju 
żeńskiego, z których 24 przyjęto na podstawie 
świadectw odbytych egzaminów pedagogicznych, 
a 80 na podstawie dobrze złożonych egzami­
nów wstępnych, resztę zaś dla braku miejsca 
w sali musiano odprawić z nadzieją przyjęcia 
na kurs następny.

—  A n gielsk a w ypraw a podbiegu­
nowa. Podług ostatnich depesz z Londynu o- 
kręty A ler t i D iscovery, które składały wy­
prawę podbiegunową kapitana Naresa, oraz wy­
słany za nimi okręt Pandora, zawinęły do por­
tów angielskich. Sam kapitan Nares z towarzy­
szami swymi kapitanem Fieldenem i lekarzem 
okrętowym Mozem, przybył do Londynu. Z 
wszystkich dotąd ogłoszonych, a przez nas w 
znacznej części powtórzonych szczegółów wy* 
prawy wypływa jasno, że kapitan Nares nie 
mógł absolutnie dotrzeć dalej na północ, i dla 
tego najrozsądniej uczynił, zarządzając odwrót 
w czasie, kiedy znacznie mogły się pomnożyć 
ofiary z pośród dzielnego zastępu uczestników

i wyprawy i kiedy zapewne wielką Ir ljr 
wyzywania dalszych niebezpieczeństw, najzupeł­
niej bezcelowych Słusznie też podnosi 'Times, 
że oprócz niezaprzeczenie wielkich zdobyczy 
naukowych, jakie przywozi z pod bieguna o- 
statnia wyprawa angielska, mieć będzie ona i 
tę wielką zasługę, iż tak stauowczem spraw­
dzeniem niemożliwości zbliżenia się do swego 
fikcyjnego punktu, który biegunem nazywamy, 
zamknie na przyszłość drogę wszelkim awan­
turniczym przedsięwzięciom w tym kierunku. 
Bądź co bądź wyprawa kapitana Naresa do 
dawniejszych zdobyczy na północy przydała 
znajomość obszaru rozległego na 48 kilometr., 
przyczem utwierdziła w przekonaniu, że nie 
istnieje wcale ani owo domniemane „otwarte 
morze polarne," ani kraina zwana przez geogra­
fów P residentdand, którą widzieć mniemali 
niektórzy żeglarze i po której zamierzał był 
Nares docierać saniami na północ. Zawiodły tu 
zupełnie teoretyczne rachuby organizatorów an­
gielskiej wyprawy, admirałów Richardsa, M. 
Clintocka i Osborna, natomiast niemieccy geo­
grafowie, z znakomitym Petermannem na cze­
le, tryumfować mogą obecnie, z góry bowiem 
nie rokowali wyprawie powodzenia, co do głębo­
kiego dotarcia na północ, ponieważ obraną przez 
nią drogę uważali za niedostępną z powodu za­
torów lodowych. Jak się zresztą ze sprawo­
zdania samego kapitana Naresa okazuje, stan 
zdrowia uczestników wyprawy z małerni wyjąt­
kami był zadowalniającym, lubo, co prawda, 
kilka ofiar pozostało na wieki w grobach lodo­
wych, a wielu uczestników wyprawy skutkiem 
zimna i niesłychanych znojów znacznie upadło 
na siłach. Przekonano się, że konserwowane 
mięso nie może zastąpić świeżego pod wzglę­
dem siły odżywiania muszkularnego i dostar­
czania organizmowi cieplika. Wybuch skorbutu 
pomiędzy uczestnikami wyprawy także przypi­
sać należy używaniu nieświeżego mięsa, a cho­
rzy, którym dawano świeże mięso, prędko od­
zyskiwali zdrowia. W czasie leży zimowej pod 
82° 27 oali półn. ozer. osada A lerta  upolowa­
ła tylko 6 sztuk wołów piżmakowych, natomiast 
osada Discovery w zatoce tegoż nazwiska, ubiła 
54 sztuk tych zwierząt. Pomiędzy zatoką Mel- 
ville a sundem Smitha nie natrafiono na zato­
ry lodowe, jednak przy przylądku Sabiny, pod 
78° 41 eali półn. szer. widziano krę. Tu za­
częły się trudności. W pobliżu G rin n eh L u n d  
okręty uwięzły w krze i przez długi czas ru­
szyć się nie mogły ani wprzód ani w tył. Pły­
nąc z lodami dostały się dnia 25 sierpnia r. 
1875 w okolicę Hall-Bafiin pod 810 44  cali p. 
s z , gdzie też D iscovery  zimował, kilka mil 
na północ od zatoki Polaris. A lert docierał głę­
biej ku północy, opłynął północno - wschodnią 
kończynę G rantslandu  , zamiast jednak spo­
dziewanego wybrzeża, które się w tej stronie 
rozciągać miało na 16 kilometrów, znalazł bez­
brzeżne morze, zupełnie zamarznięte. Tutaj za­
tem, w pobliżu lądu, musiał A ler t obrać leże 
zimowe, które trwały jedenaście miesięcy. Lo­
dowate morze, do którego się zbliżono, nazwał 
Nares «morzem pralodów* ( Paldokrystisch), 
zaś odgraniczające je  góry lodowe „Sehełlen- 
berge". Po tych górach przeprawiano się z naj­
większą trudnością saniami robiąc co najwięcej 
po dwa kilometry drog; na dzień. Jedna z wy­
cieczek, odbyta w kierunku północno-wschodnim, 
trwała dni 92 i dotarła do 83® 20/ 2 6 " półn. 
sz., gdzie w dniu 12 maja zatkniętą została 
chorągiew W. Brytanii. W linii powietrznej 
droga tej wycieczki wynosiła zaledwie 117 ki­
lometrów, iednakże zrobiono rzeczywiście 444 
kilometrów drogi, ażeby dotrzeć tak wysoko na 
północ. Już 27 września r. z., a zatem na 4 
miesiące przed powrotem do Anglii, dokonano 
najważniejszego spostrzeżenia tej wyprawy, a 
mianowicie, że domniemane „otwarte morze po­
larne" nie istnieje wcale. Porucznik Aldrich z 
wzgórza 600 metrów wysokiego o pięć kilo­
metrów powyżej naipółnocniejszej kończyny Sir 
Parryego badał okolicę i nic nie spostrzegł nad 
bezbrzeżny obszar lodowaty. Całą zimę, t. j. 
przez 142 dni załoga A lerta  spędziła na ro z­
rywkach i nauce. Odbywały się koncerta, przed­
stawienia amatorskie, odczyty oraz lekcye. Z a­
miast spodziewanego łagodnego klimatu w pa­
sie podbiegunowym wyprawa była wystawiona 
tam na zimno najokropniejsze, które raz doszło 
nawet do 58® Celz. Przez dni 47 z rzędu ży­
we srebro w termometrze było zamarznięte. W 
najłagodniejsze pod względem ciepła dni wska­
zywał termometr —  23 stopni. Aż do 810 50 ' 
półn. sz. znajdowali podróżni dawne ślady po 
Eskimosach; widzieli je  mianowicie w okolicy 
cieśniny Smitha, gdzie widocznie Wędrowne ple­
miona Eskimosów w najwęższem miejscu kana­
łu morskiego przeprawiły się do Grenlandyi. 
Wyżej na północ ustały wszelkie ślady człowie­
ka. Przylądek Harryego, pod 820 50 ' p . Sz. 
położony, zdaje się być kończyną świata zabłą­
kanego w strefę polarną ptactwa. Niedźwiedzie 
i inne zwierzęta, z wyjątkiem psów morskich 
wcale nie przebywają na morzu polarnem Po­
wyżej przylądka Union już i psy morskie nader 
rzadko tylko napotkać można. „Tam właśnie— 
powiada sprawozdanie kapitana Naresa— wszel­
kie życie organiczne ustaje."



Notatki literacko-artystyczne.

X  V i.vat s e < |« e iis  ! Słynne niegdyś i 
znakomite pismo francuskie, R evue des deux  
mondes, które swego czasu było poniekąd ga- 
leryą najcelniejszych pisarzy francuskich i li­
czyło sie do najpierwszych organów literackich 
o b u  ś w i a t ó w  w eałem obszernein tego 
słowa znaczeniu — chyli się obecnie pod nie­
dołężną redakcyą młodego Buloza szybko ku o- 
statecznemu upadkowi. Odkąd dało przystęp 
ramotom t. z, galicyjskim pana Sacher-Masocha 
i jego contes petit - russiennes poczęły zajmo­
wać pierwszorzędne miejsce na kartach tak 
niepospolitego niegdyś przeglądu, stała się 
Rem ie des deux mondes oberżą literacką bar­
dzo wątpliwego wzięcia , do której często za­
jeżdżają francuscy «Graudissarty« i, commi- 
voyagm rowie  niemieccy, którzy zbywają tu  
swoje artykuły, nie mające szczęścia na ja r ­
marku literackim w Lipsku Od pewnego czasu 
przestała Tievue des deux mondes delektować 
siebie i swoich czytelników «kacabajkami« lite- 
rackiemi w rodzaju Dcm Jouan  de Kolomea 
i zdawało się, że uczyniła to w interesie swego 
zagrożonego stanowiska. Najnowszy numer tego 
pisma przekonywa uas, że nie zmieniono tam 
gustu ale tylko osobę w najnowszym bo­
wiem zeszycie Remie des deux mondes spoty­
kamy się z utworem znanego pana Karola 
Emila Franzosa, paszkwilanta naszego kraju i 
naszej narodowości, autora ramot drukowanych 
w Neue freie Presse, które potem wyszły w 
osobnym zbiorze p. t. A u s H albasien , w zbio­
rze, który lepsza krytyka niemiecka zbyła za- 
bójczem prawdziwie milczeniem. Na szczęście 
przytulisko paryskie p. Buloza rozwarło gościn­
nie podwoje panu Franzosowi i oto nie wierząc 
oczom naszym — spotykamy w nowym zeszy 
cie R evue des deux mondes powiastkę pana 
Franzosa p. t. L e jtige  de B ia ła !... Po Maso- 
chu Franzos —  vivat seąuens! Na miejscu 
pani George Sand Masoch, na miejscu Bal- 
zaca Franzos, na miejscu Cherbuliezów i 
Kłaczków Masoch i Franzos, Tak to z R e-  
vue des deux mondes stała się Revue des 
deux— F ra n zo s !

bUS^UilAHSTWO l HANDEL
Wyrób piwa w Galicyi

w roku  1875.

I.
Jeżeli jak i przem ysł k rajow y okazuje 

od la t  wielu ciągły w zrost, powiedzieć to 
m ożna przedewszystkiem  o piwie. W k ra jo ­
wych W iadomościach statystycznych  ogłoszo­
ne były dane o produkcyi piw a z la t dziesię­
ciu od r. 1865 , k tóre  wskazywały sta łe  z 
roku  na  rok w zrastające ilości wyrobu piwa. 
A jeśli w la tach  1872 i 1873 nastąp iło  n ie ­
jak ie  obniżenie w produkcyi, to  natom iast 
ostatn ie la ta  ta k  szybki znam ionują przyrost 
w yrobu, jak i s roku  na  rok  rzadko daje się 
dostrzegać. F a k t to  bardzo pocieszający pod 
wieloma w zględam i; najpierw  bowiem każdy 
rozwój przemysłowy daje rękojm ię polepsze­
n ia  stosunków ekonomicznych kraju , a  potem  
w naszem  specyalnem  położeniu wzrost p ro­
dukcyi piwnej oznaczając zwiększoną konsum- 
cyę tego napoju, dowodzi pewnego polepsze­
n ia  stosunków m oralnych ludności.

W iadomo, że za dawnych czasów piwo 
stanow iło w Polsce napój rozpowszechniony, 
którego używali włościanie. W XVIII jednak  
w ieku gorzałka w ycisnęła już praw ie zupeł­
nie piwo ze wsi i lud  począł b rnąć coraz 
głębiej w pijaństw ie. W praw dzie rok  1848 
w racając wolność i samodzielność ludowi, o- 
raz  staw iając go w lepszej pozycyi m ate- 
ryalnej, nie m ało przyczynił się do pow strzy­
m ania szerzenia się tej za razy , ale nie zdo­
ła ł wytępić nałogu zgubne wywierającego 
następstw a, równie na  rozwój m oralny i u- 
mysłowy, jako  też na  siły  fizyczne ludności. 
Gdyby więc udało się zastąp ić wódkę, przez 
napój zdrowy, pożywny a  niełatw o u p a ja ją ­
cy, jakim  je s t piwo, w tak im  razie  wraz z 
pijaństw em  znikłaby większa część nieszczęść 
dojm ujących dotkliwie włościanom. Pow strzy­
m any od p ija ń s tw a , chłop nasz w bardzo 
wielu w ypadkach uniknąłby lichw y; a k a r 
czma może p rzesta łaby  być miejscem sporów 
i  bijatyk, ale powoli uszlachetniałyby się ro ­
dzaje zabaw tam  odbyw anych i zaw itałyby 
pism a ludow e, owe ju trzen k i umysłowego 
postępu wieśniaka.

To też z ty lu  względów produkeya p i­
wa zasługuje na naszą uw agę, że postanow i­
liśm y dać ogólny obraz rozwoju tego p rze­
m ysłu w ostatnich czasach, szczególniej zaś 
w r. 1875.

P rzed  dziewięcioma la ty  w całej G ali­
cyi w yrabiano wszystkiego 600.000 w iader 
piwa i k raj nasz zajm ował jedno z ostatn ich  
miejsc pod względem tej produkcyi. Już je ­
dnak  od r. 1869 produkeya przew yższała

800,000 wiader i aż do r. 1.874 to w zrasta­
jąc  to trochę cofając się doszła do 9 kroć 
sto tysięcy, gdyż w tym  roku  wyrób wyno 
sił 899035 w iader. Rok 1875 znam ionuje 
znowu nadzwyczajny w zrost produkcyi, któ 
ra  poskoczyła do 1.091,944 wiader. W p rze­
ciągu więc la t 10 produkeya piwa niem al 
podwoiła się w Galicyi, w zrost bowiem w y­
niósł 81% .

Nie możemy z pewnością wskazać tych 
części k r a ju , k tóre głównie przyczyniły się 
do ta k  szybkiego w zrostu produkcyi, jed n ak ­
że prawdopodobnie wzrost następow ał szyb- 
cej we wschodniej aniżeli w zachodniej po ­
łowie kraju. Mając bowiem z ostatnich dwóch 
la t szczegółowe wykazy produkcyi piwa we­
dług powiatów (okręgów) skarbowych ( F i-  
nansbesirJce) widzimy z nich, że chociaż w y­
rób piwa zwiększył się we wszystkich okrę­
gach, to jednak  przeważnie w okręgach sk a r­
bowych brodzkim  i lwowskim (zamiejskim) 
a potem  w przem yskim  i Samborskim.

Mimo tego dotychczas produkeya piwa 
skupia się w m iastach zam kniętych, oraz w 
najbardziej na zachód wysuniętych okręgach 
Krakowskim i Tarnowski® . W każdym  z obu 
ostatnich okręgów produkeya w ynosiła p rze­
szło 121.000 « ia d e :" czyli H  % , a tak  
wielką produkcyę spotykam y już tylko w 
mieście Lwowie. Najmniej produkuje cały 
środek kraju, to jest okręgi skarbowe S a­
nocki (2.67 % ), Nowosądecki (3.86 % ) i 
Rzeszowski (5.62 % ), wszystkie trzy  okręgi 
razem  132,000 wiader a zatem  m ało co 
więcej ja k  m iasto Lwów lub oba okręgi za­
chodnie. Najniższą jednak  absolutnie, p ro ­
dukcyę natrafiam y w okręgu Kołomyjskira, 
k tóry  naw et 20.000 wiader nie w yrabia ro ­
cznie.

W schodnio-południowe o k rę g i: Brody, 
Tarnopol, S tanisław ów  zajm ują średnie s ta ­
nowisko w produkcyi krajowej, przy  s to ­
pniowym jednak  wzroście produkcyi na 
wschodzie kraju, m ożna spodziewać się co ­
raz  lepszych rezultatów  w tych w łaśnie 
okręgach. S tanow ią one najbardziej u rodzaj­
ną  część k raju , liczne chm ielarnie tu  się 
koncentrują i w ydają bardzo dobry produkt. 
Sąsiednia Rossya i dalej położona Rum unia 
i T urcya przedstaw iają dogodne d la  handlu  
piwem targow iska,

Nie dość jeszcze rozpowszechniona p ro ­
dukeya tege napoju nie pozwala nam  zająć 
wybitniejszego stanowiska w tym  handlu, 
gdy zaledwie w ystarczyć możemy na  zaspo­
kojenie własnych potrzeb.; ale położenie 
szczęśliwe Galicyi, w arunki rozwoju p roduk­
cyi piwnej, i rzeczywiście coraz wzm agająca 
się ilość w y ro b u , czynią widoki na  przy­
szłość bardzo usprawiedliwionem i. Z drugiej 
jednak  strony zaprzeczyć się nie da, że wy­
wóz piwa z Galicyi jest bardzo nieznaczny; 
w m ałych ilościach piwo bywa wywożone do 
innych krajów koronnych, do W ęgier, Ros- 
syi, B essarabii i księstw  naddu n ajsk ich ; a 
natom iast większe dowozy lepszych gatun  ­
ków piwa otrzym ujem y ze sławniejszych 
brow arów  wiedeńskich i szląskich. Pomyślny 
więc w zrost produkcyi piwa nie doszedł do 
tego s to pn ia , aby odpowiedział u nas n a tu ­
ralnym  w arunkom  rozwoju tej gałęzi p rze ­
m ysłu. Najlepiej to  wskazuje ruch browarów, 
idący w wprost przeciwnym kierunku, jak  
produkeya tych zakładów.

W iedeń  9 7  listop. (Tel. Gazety 
Lwowskiej). Na wczorajszym targu bydła 
rzeźnego ceny znowu spadły a to z powo­
du, iż spęd wynosił o 9 0 0  sztuk więcej. 
Przypędzono 1 3 4 7  wołów g a l i c y j s k i c h ,  
1 9 7 1  węgierskich, 4 3 6  niemieckich, 124  
bawołów, razem 4 8 9 3  sztuk. Geny spadły 
na g a l i c y j s k i c h  wołach od 1 00  kilo 
z 5 5  na 5 8  zł., na węgierskich tucznych 
z 60  na 4 5  złr., na opasowych z 5 4  na 
54, na bessarabskish na 5 3 , na niemiec­
kich z 59  na 5 4  zł.

* Z a k u p mo b y d ła . Ponieważ do­
tychczas tylko 7 zamówień na zakupno by­
dła rozpłodowego wpłynęło, przedłuża Ko­
m itet Towarzystwa gospodarskiego galic. 
term in zgłoszeń do dnia 10 listopada b. r.

OSTATNIA POCZTA
Ceas o trzym ał z W iednia dn. 6 b. m. 

następujący  telegram  p ry w a tn y :
„Gdy w obradach Izby deputowanych 

nad  kwestyą wschodnią przyjęto wniosek 
względem zam knięcia o b rad , pow stał spór, 
czy m a być w ybrany jeden albo dwóch mow 
ców jeneralnych. Izba uchw ala, aby poprze­
stać  na jednym , lubo przeciw tem u L ienba- 
cher przem awia. Przeciw  tej uchwale G r o ­
c h o l s k i  podniósł zarzu t, że regulam in jest 
zgwałcony. P  o 1 a e y i praw ie ca ła  p ra ­

wica zam ierzają opuścić salę, ale gdy H erbst 
oświadczył się za dwoma mówcami jeneral- 
nym i, Izba uchw ala odpowiednio do tego, 
poczem Polacy i praw ica pozostają w Izbie.

D e p u t o w a n i  p o l s c y  byli tego 
z d a n ia , że albo wszyscy mówcy, którzy  się 
do głosu z a p isa li. m ają prawo mówić, 
albo po zam knięciu rozpraw  żaden więcej 
deputow any mówić nie może, gdyż przepis 
regulam inu co do wyboru mówców jen era l­
nych nie da się tu  zastosować."

Pesther L lo yd  obawia się , aby k w e- 
s t y a d e m a r k a c y j n a  nie s ta ła  się źró ­
dłem  nowych zawikłań. W odpowiedzi tu re ­
ckiej nie ma o linii dem arkacyjnej ani wzmian­
ki. Porta ogranicza się na kilku wierszach, 
w których, zupełnie ignoruje sommacyę ros- 
syjską. Savet basza w yraża swe przyzwole­
nie na  bezwarunkowe zawieszenie broni (ar- 
mistice p ur et sim ple) zastrzegając sobie o- 
znaczenie bliższych szczegółów w porozum ie­
niu z am basadorem  rossyjskim i rep rezen ­
tan tam i m ocarstw . Zachodzi pytanie, czy da­
wniejsza p ropozycja  P o rty  w ytyczenia lin ii 
dem arkacyjnej przez delegatów mocarstw , 
jeszcze utrzym uje się w swej mocy. P o rta  
je s t g o to w ą , a.le generał Ignatiew  m a do­
m agać się od n ie j , aby przedewszystkiem  
arm ia  tu recka  u stąp iła  z A I e x i n a c z u ,  
D e 1 i g r  a  d u  i D ż u n i s u .

Jak  donoszą z B e r i  i n a  do dzienni­
ków wiedeńskich, obawia się także rząd  n ie­
miecki , aby z okazyi wyznaczenia linii de­
m arkacyjnej i konferencji nie przyszło do 
groźnych komplikaoyj. Dlatego też rząd  n ie­
miecki ma zam iar trzym ać się zdała tych 
kwestyj i nie weźmie naw et udzia łu  w ko- 
m issyi dem arkacy jnej, aby módz w danym  
razie objąć rolę pośrednika.

E j u b  b a s z a  zawiadomił 3 b. m. 
wodza serbskiego przez parlam entarza, że 
otrzymał z Konstantynopola rozkaz wstrzy­
mania kroków nieprzyjacielskich na dwa 
miesiące. H o r w a t o w i c z  otrzymał serbski 
order Dakowy I  klasy. Także inni oficerowie 
serbscy i rossyjscy otrzymali dekoracye. 
Porta przyspiesza uzbrojenie 150 nowych 
batalionów armii regularnej w swych a z ja ­
tycki ch prowincjach. Także Serbowie przy­
gotowują się do kampanii zimowej.

W ątpliwość, czy T u r c y  z a j ę l i  D e ­
l i  g r  a  d , objaśnia wojenny korespodent Neue 
F r . Presse  w następujących telegram ach z 
g ł ó w n e j  k w a t e r y  t u r e c k i e j  w Al e-  
x  i n a  c z u : „ Serbowie wynieśli się z Deli- 
g radu  w nocy z 31 paźdz. na  1 listopada. 
Turcy zaraz to spostrzegli i w ysłali rano 
1 listopada oddział kaw aleryi na  obsadzenie 
m iasta. Ponieważ Serbowie spalili m iasto 
i okoliczne miejscowości, nie znaleźli Turcy 
w D eligradzie nic prócz opuszczonego obozu 
i fortyiikacyj. Turcy nie ścigali cofających 
się do P araczynu Serbów, poczynili jednak 
zarządzenia, aby nie tracić nieprzyjaciela z 
oczu."^ W innym  telegram ie tego samego 
dziennika z Niżu z 3 b. m. czytam y: „Po­
chód głównej arm ii tureckiej na  D eligrad 
m usiał być na chwilę wstrzym any z powodu 
nieustającego deszczu i śniegu. K aw alerya 
tu recka, k tó ra  we środę 1 listop. obsadziła 
była D eligrad, została wczoraj na  rozkaz 
naczelnego wodza ztam tąd  cofniętą. Fortyfi­
k a c je  a l e x i n a c k i e  k tóre  dokładnie oglą­
dnąłem , są bardzo mocne ; sk ładają  się one 
przeważnie z red u t ziemnych wzmocnionych 
wszelkiemi sposobami. Min nie znaleziono 
w Alexinaczu. W bliskości fortyfikacyj znaj­
duje się pewna ilość nie zburzonych koszar 
drew nianych, k tóre obecnie są d la  wojsk 
tureckich bardzo pożądanem  przytuliskiem . 
Pod Alexinaczem i D eligradem  staw iają T u r­
cy mosty. Deszcz i śnieg n ieustanny."

R u m u ń s k i  m i n i s t e r  w o j n y  za­
żądał 5 b. m. od Izby deputow anych kredytu  
4 milionów na  uzupełnienie uzbrojeń, oraz 
400.000 franków na  pokrycie wydatków dla 
rezerw  w m iesiącu październiku. Przedłożenia 
te  uznane zostały za naglące i jako  takie 
przekazane sekeyom.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą: K il­
ku urzędników, którym  ofiarowano ważną 
posadę k o n s u l a  t u r e c k i e g o  w T y f l i -  
s i e  odmówiło przyjęcia z pow odu, że nie 
chcą w chwili obecnej piastow ać takiego 
u rzędu  w państw ie rossyjskiem. K ilku agen­
tów konsularnych tureckich  w Rossyi p ro ­
siło o czasowe uwolnienie od służby.

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  ukonsty­
tuow ał się w p iątek , wybrawszy drugim  wi­
ceprezydentem  B e n d ę , z p arty i narodowo- 
liberalnej. P rezydent Forckenbeck i p ierw ­
szy w iceprezydent Stauffenberg należą do 
tej samej party i. Przy wniesieniu budżetu 
spraw  zagranicznych dep. W i n d t h o r s t  
(z centrum ) w ystąpił przeciw  ks. B ism arko- 
wi, k tóry  w tak  ważnej chwili ja k  obecna, 
bawi u  siebie na wsi, jak gdyby go nic nie 
obchodziło. Atoli na kwestyę wschodnią nie

można się zapatryw ać ze stanow iska Spre- 
wy, lecz ze stanow iska D unaju. Z powodu 
budżetu m inister Hoffmann nadm ienił, że 
rezu lta t finansowy okaże 8 milionów m arek 
nadwyżki, a niedobory różnych gałęzi pok ry ­
te będą oszczędnościami.

K a r d y n a ł  A n t o n e l l i  n m a r ł w  
R z y m i e  w c z o r a j .  Urodzony 2 kwietnia 
1806 został kardynałem  w r. 1847, a  se- 
k re ta ry a t stanu piastow ał od r. 1849.

lELEEiMl E M  LWOWSKIEJ
W ie d e ń , 7  listop. (Tel. pryw .)  

W kwestyi d e  m a r k a c y j n e j  Fremden- 
blatt podnosi, że istnieją dwa punkta wyj­
ścia. Demarkacya stanowisk obu armij nie­
przyjacielskich nastąpić może albo według 
zasady uti possidetis albo według status 
quo ante. Zdaniem Fremdenblattu obrana 
zostanie pośrednia droga, t. j. Turcy nie 
pozostaną podczas zawieszenia broni na 
świeżo zdobytych pozycyach, ale też nie 

, będą musieli się cofnąć poza granice Ser- 
i bji. Abdul-Rerim zatrzymałby stanow iska, 
| które posiadał p r z e d  z d o b y c i e m  Al e-  
i k s i n a c z u.
! 0  k o n f e r e n c y i  przyszłej nie ma
i żadnych wiadomości.
; W edług Pester L loyda  N i e m c y  nie 
i chcą wziąć udziału w d e m a r k a c y i  sta-
i  x  i. J\ nowisk obu armji i odpierają stanowczo 
; myśl konferencyi, żądając jedynie n a r a d y  
I p o s ł ó w  e u r o p e j s k i c h ,

W B u k a r e s z c i e  nastąpić ma czę- 
! ściowa z m i a n a  g a b i n e t u .  Spodziewają 
się, że wstąpi do gabinetu K o g o l n i c z a n o .

B e r l i n , 7 listop. W p a r l a ­
m e n c i e  przy obradach nad etatem mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych poruszył 
Jorg kwestyę w s c h o d n i ą .  B u e l o w  
odpowiedział: Rząd obecnie nie może dać 
wyjaśnień w kwestyach, które są jeszcze w 
toku. Pokojowa polityka cesarza odpiera 
wszelkie mięszanie się w sprawy obce. 
Obecny rozwój stosunków tureckich nie 
dotyka nas jeszcze ani pośrednio, ani bez­
pośrednio. Polityka niemiecka wobec mo­
carstw zaprzyjaźnionych polega na życzli­
wości, zaufaniu i szacunku. Rząd nie od­
mówi reprezentacji narodu potrzebnych wy­
jaśnień. Niemiecka polityka jest zawsze po­
kojowa, Niemcy będą zawsze strażnicą po­
koju, strażnicą tak silną, że zasługuje na 
zaufanie reprezentacyi narodu. (Oklaski).

B V (> (H ta iify ii« > |M » l, 7 listopada. 
Rossya wypracowuje obecnie p r o j e k t  
w a r u n k ó w  p o k o j o w y c h  na podsta­
wie angielskich propozycyj.

I g n a t i e w  od dziś zamieszkał na 
Perze.

P e ł n o m o c n i c y  w o j s k o w i  au- 
stryacki, francuski i rossyjski udają się dziś 
do Serbii.

W edług prywatnych doniesień czynią 
się gorliwe zabiegi celem osiągnięcia bezpo­
średniego porozumienia między Rossya a 
Turcya —  tak, że konfereneya byłaby zby­
teczną. Wysoki dostojnik turecki przybędzie 
w niedzielę do Petersburga.

Odpowiada, redaktor W ła d y s ła w  ł i e z i ń s k i.

Przyjechali do Lwowa.
--mo 7 listopada l&7o.

Hot®.? Żorża...
Pp. Auffenberg z Czerniowiec. — Oell z 

Czerniowiec. — Dr. Atlas z Czerniowiec. — W. 
Kułakowski z Stanisławowa. — W. Postruski z Woj- 
niłowa. H otel A agialfikl

Pp. Dr. M. Trusz z Przemyśla, — F. Ma- 
dejewski z Sambora. — Dr. I. Pasławski z Prze­
myśla. — J. Strumieński z Tarnopola. — Z. Czu- 
czawa z Zbaraża. — S. Brykczyński z Pacykowa.
— W. Rasulicz z Załucza. — J. Brykczyński z 
Siedlisk. H ote l K rak o w sk i.

Pp. M. Piasecki z Złoczowa. — Cr. Bienia- 
szewski z Wysoki. — J. Werschler z Brzeżan. 

H otel JS&rsjjłejaicS.
Pp. Dr. J. Reiner z Kołomyi. — J. Dittrich 

z Sambora. — J. Bochyński z Kołomyi. — L. Rep- 
ka z Kołomyi. — Dr. B. Wołoszański z Sambora.
— W. Lezański z Kołomyi. — B. Eminowicz z 
Ludwinowa. H o te l L anga,

Pp. A. br. Kiinsberg z Galicyi. — G. BeBt 
z Stanisławowa.

Hotel Kuhna.
P. J. Trampler z Drohobycza.

Odjechali ze Lwowa,
dnia. 7 listopada i%7K 

Pp. E. Czerbak do Drohobycza. — Dr. F. 
Fruchtmann do Stryja. — P. Bogdan do Nikłowic.
— K. Kolbuszewski do Zaborza. — H. Pawłowski 

? do Rossyi. — A. Terlecki do Ciesiaczyna. — I 
'■ Zabielski do Loszniowa.
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Lwów, dni* 6 listopada 1876.

L Akcyp ** sztuką
Sol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m.k. 
Kol. Iwow.-czer.-jas. „ 200 B g 
Banku kip. galio. 200 zł. w. a, o 
Banku kredyt, gal. „ 200 „ „ ja

2. Listy eaat« Ea 100 zł.  ̂
Tow. kredyt, galio. 5% w. a. . o

S B *  4°/0 » •
,  s » 5% okresow.

Banku hip. galio. 6°/0 w. a.
Listy dłużne g. Z.kr. wł. 6% w.a. Q 

Listy dłużni- za 100 zł. m 
Ogóln. roln. kred. Zakł. dla Gal. o 

i Buków- 6°/o los. w 16 lat. , -g 
Tow. kr. m. 6°/o w. a, w 15 lafrg

a X 9 w 80 „ a
4. Obltgl za 100 zł. g

Indemniz. galio. 6°/0 m. k. . . . g> 
Pożyczki kraj. z r. 1878 po 6°/0w.ft. m

H
S. Miasta Krakowa . . , M

a Stanisławowa .
(t. Monety.

Dukat Holenderski 
Dukat Cesarski .
Napol®ond’or . . . .  
Pół imperyał . . .

' ‘ rossyjski srebrny

ałr. | ct.
208 25 
115 - 
216 
€9

. ■ papierowy
100 Marek niemieckich 
Jrebro . . . .  
Kupony w srebrze

płaoft | żgdają
walutą austr.

90

10
25
10
50

10

85
90

14
18

5
5
9
9
1
1

60
104
103

40

25

75
80
82
94
61
67 !/, 
25

/.łr
210
117
217
211

85
78
85
88
92

91

92

15
19

5
5
9

10
1
1

61
106
105

et.
60

25

80

40

25

50
75

86
90
94
14
67
691/!
25

K o r t  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
dnia 2 listopada 1876.

1. Dług P aństw a. płacą, żądaj.
Jednolity dług Państwa w banknot. . 61.65 61.85

„ „ ,s w srebrze. . 61 66 61.85
Losy z roku 1839 oałe . . . . . . .  263.— 264. —

„ „ 1839 piąta część 4% . . 263.— 254.—
# 1854 po 250 złr.............  104.50 105.50

B a 1860 po 600 złr. 6% . . 108.50 108.75
a B 1860 po 100 złr. 5% . . 114—  115.—
„ „ 1864 (z premią) po 100 zł. 128.50 129.—

Kenty Gammo po 42 lir. &us.............. 21.25 21.75
8. ©hligaeye indemn. 6°/0 za 100 zł.

C z e c h .................................................100.— —.—
B u k o w in y .........................................  82.50 83.50
G alicyi.....................................  84.25 85.—
Niższej A u stry i..................   100.25 101.50
Siedmiogrodu ..........................  73.25 73.75
W ęgier................................................. 74.25 76.—

8. Akcye.
Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 120. 71.50 72.— 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 145—  146.20 
NiżBzo-austr. tow. eskomt. po 600 z ł .. 640.— 645.— 
Gal. banku hip. po 300 zł. . . .— —.—
Gal. banku handl. i prz. a200zł.wpł. 40% — —.—
Gal. zakł. kredyt, emski a 200 zł. —.— —.—
Banku narodowego a 600 złr. . . 825.— 830.—
Kol. Albrechta a 200 zł. w sreb. . — —.—
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k. 345.— 347.— 
Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. . 137.- 138.— 
Kol. Preszów-Tam. (w. o.) a 200 zł. w sr. —.— —,— 
Półn. kolei po 1000 zł. . . 1770.— 1776.—
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 206.50 205,75 
Lwow.ezem. kolei po 200 zł. w.a. war. 114,— 114.50 
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. 258.— 259.— 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 77.— 77.60 
I. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr, 84— 85.—

płaoą. żądają. 
4. Listy zasi. losowane 

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla
Galicyi i Bukowiny, w 151., 6°/0 90.— 91. — 

Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 6% w sr. 106.50 106.75 
Gal. zauł. kr. ziem. Krak. los. w 18 1. 6% 90.— 92.— 
B » » B » » w 20 „ 70/0 98.50 99.—
a a a a » » w s 6*/j 93.— —.—

Gal. Tow, kred. w. a, po 4°/0 . , —,— —
P° 60/o • . 85.— 85.50

Gal. banku hipot. po 6% . . . 87.60 87.75
Gal. zakł. kred. włość, po 6% . . 9l . _  91.50
Tow. kred. miejs. Iw. w 16 1. wyl. po 6% 70.— —.—

X X B » » 6U/(,  .----  .-------
Banku naród, po 5% « . . .  —,— —.—
Węg. tow. ziem. po 5‘/s% . . . 85.26 87-76

,  * x P° 5%  . • • • —.— 97.—
S, O bligacje  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 6% w.a. . 64.75 65.—
Kol. naddniestr. a 800 zł. 6°/0w. a. . —,— —.__
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. oz)

a 300 zł. 5°/c w srebr. — ._
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . , 98,— 99.—

h b » 100 zł. w. a. . . „ 94.— 94,60
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 6°/0 96.— 97.—

» x x x H- emisyi . , 94. -  95. -
B n B 9 n i. » . . 92.—

Kol. lwow.-ozer. jas. HI. emis. a 300 zł,
5% w srebrze 74,75 75,35

Węg. gal. kol. a 200zł. 5®/n w srebrze , —, _  _ , —
6. Losy.

Inst. kred. dla hand i prz.po 100 zł. w.a. 158.— 159.—
Clarego po 40 zł. m. k. . . . 29.25 29.75
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 90.— 92.— 
Kegleyicha po 10 zł. m. k. . . . 14. — 14.60
Losy miasta Krakowa . . . .  14.— 14.76
Pożyczka miasta Budy po 40 w. a. „ 29.— 29.60
Palfiego po 40 zł. m. k. . . . 28.— 28,60
Fundaoya szpit. Arcyksięcia Rudolfa 13,40 13.80

piao£ K
Salma po 40 zł. m. k. „
St. Genois po 40 zł. m. k. .
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. 
Poż. Tryest. po 100 zł. m. k.

x x x  50 zł. w. a. 
Waldsteiua po 20 zł. m. k. . 
Windischgratza po 20 zł, m. k.

W eksle (na 3 miei . - 
Augsburg za 100 zł. w. p. n.
Berlin za 100 mark w. n. p. 
Frankfurt 100 mark p.
Hamburg za 100 w. p. n.
Londyn za 10 ft. szt. .
Paryż za 100 fr.

Dnkat ces. men.
_ peł. wagi . 

Korona
20-frankówka . 
Rossyjski imperyał. 
Talar związkowy . 
Srebro

Kor* s ło ta .

38.75 
31.70 
18.7.5 

UE 
68.— 
22 . —  
"6 75

60.60 
60.60 
60.60 
60 60 

124.75 
49.45

39.25 
S.2' 

19.2: 
.19 —
5  ...
22.76

60.70
60.70
60.70
60.70 

125.—
49 55

5 95.— 5.97.—
5.95.— 5,97.—

9.96.— 9.97.—

104.60 105 —

z łr ., ot

Z lwowskiej Izby handlowej 1 przemysłowej.
T elegrafow any kora w iedeńsk i

6 listopada 1876.
Jednolity dług państwa w banknotaoh 

„ - „ w srebrze . .
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . .
Akcye banka wiedeńskiego...................

„ ,  kredytowego bez knpons
Londyn 10 fnt. szterlingów...................
Srebro
Napoleond’or 
Dukat oesarski men.
100 Marek

63 _
67 70

110 50
836 —
147 30
lżS 45
105 40

9 86
5 90

60 70

h »  S E  i  a :  j s r  ] » r  x  k  k t  j o t  ■ »  w  ~ w .
(5219 1— 3) @  fc t  f  t«

91r. 4943. SOom f. f. 43ejirfsgericf)te in 
D elatyn wirb ber Snljaber bes in  Siertuft ge= 
ratljenen ©rlagfcbemes ber !. f ©atinen ®epo= 
fitenfaffe: Delktyu be btto 26 Dftober 1871 
Sir- 146 auf bie burd) B eueiouT raub  ais $au= 
tion fiir bie llnternelpnung ber SBaureperaturen 
in  ber Delatyui-r f f. ćraline nad) bem Roften= 
ilbetfd)lage nom 2>at)re erlegten ©taats=
pupiere, unb jro a r : ©iner ungarifdjen ©taatśs 
©d)ulD»ei:fd)reibung liber I2u fl. b. SB ©crie 
1409 91r. > mit 93 (Łoupone unb einen ©cbulb'- 
peijdjeibung be b tto : Bemberg 1 j)J(dr* i»66 
iiber . 0  ft ©etie b. .47 3ir l auigefoibert 
bieien ©ilagjc^em binnen ©inem ^atire jo gennjj 
norjubungen unb feme diei^te barauf ,u  nm eu  
fen, alb toibrigens btefer ©rlagfc^etn fiir ntc^tig 
gctjulten unb bet Slubftittter barauf 3ieoe unb 
SJlnmait iu  gebtn mdjt mepr nerbuuben fetn joli. 

afom t. t. 53ejtrfsgeriĄte.
D blatyu ben 2 Dt.ober 1876.

(5224) O g ł o s z r u i e .
L. 4808 C. k. sąd powiatowy w G rzy­

małowie z a a ia d  m ia że do, bodzem a m iejsco­
we celem założenia księg g  uutowej w Ża­
rn bińcach dnia 17 1 t>topr. da I87h rozpoczy­
na, każdy kto m a interes praw ny w z b ad a ­
n iu  stosunków posiadania może się zgłosić 
i wszystko przytoczyć, no do w yjaśnienia lub 
ochrony praw  swoicb stosu w nem uzna.

Grzymałów dnia 29 października 1876 
(5207 1— 3) E  u  y  fe 1.

L. 4572. C. k. s d powiatowy w Sko- 
lem zaw iadam ia, że w celu zap łacenia  za­
kładow i kredytow em u w łościańskiem u sumy 
150 złr. w. a. z pn. sprzedana zostanie r e ­
alność w łoś.iańska  pod Nr. d. 65 w Sty na­
wie wyżnej położona doA ndrusia  Paran iuka  
należąca na dniu  8 listopada 1876, 7 g ru ­
dnia  1876 i 10 stycznia 1877, każdym  ra ­
zem o godzinie 10 przed południem  w tu ­
tejszym  sądzie iż e  cenę wy wołania stanowić 
będzie sum a 400 ałr. w. a.

R esztę w arunków  można przejrzeć w 
tutejszosądowej reg is tra tu rze .

C. k. sąd powiatowy.
Skole dn ia  4 października 1876.

(5230 1 3) JB «* y  te  *.
L. 7863. C. k. miejsko delegowany sąd 

powiatowy w Przem yślu podaje do publicz­
nej w iadom ości, że w spraw ie egzekuryjuej 
D yrekcyi c. k. uprz. zak ładu  kredytowego 
włościańskiego przeciw  Sewerynowi Sma- 
rzewskieinu o 6000 złr. a. w. z pn. o d b ę­
dzie się celem zaspokojenia powyższej n a ­
leży tości w gm achu sądowym publiczna przy­
musowa licytacya realności pod 1. 236/258, 
259 w Przem yślu położona, Seweryna S m a­
rze w skiego w ła sn a , na dniu 29go listopada 
187 6, 9 stycznia 1877 i 5 lutego 1877 o 9 
godzinie z ra n a  na k tórych dwóch pierw­
szych realność ta  ty lko za cenę wywołania 
lub  wyżej takow ej, na  ostatn im  zaś i pon i­
żej sprzedaną będzie, cenę w ywołania s ta ­
nowi wartość szacunkowa n a  12U00 złr. o- 
b łiczo n a , zak ład  wynosi 1200 złr. Resztę 
warunków leżą do prze jrzen ia  w sądowej 
reg istra tu rze

Przem yśl 5 września 1876.
(5051 3— 3) &  t> i  t  t .

9lr. 27. 3 u r  £ipuibirung ber gegett bie 
©oncurśmaffe ber ©be êute Salam on Lei o j. 37 
unb S, kem del Rei»eJ j 9L Reil nadjtiaglid) 
artgemelbeten ^orberungen witb bie SCagfafjrt 
auf ben 30 9(ooember 1876 um 9 Ul)r 33or= 
mittags im III  Sureau bes I. t. $rei§gerid)ie8 
in S tan islau  befhmmt, moju bie ©onlurSglau- 
biger gelaben roetben.

S tan islau  atn 16 Dftober 1876.

(5197 2— 3) K o n k u r s .
L. 8972. Posada Rew identa rachunko­

wego w IX , względnie oficyała rachunkow e­
go w X, i asysten ta  rachunkow ego w X I 
klasie rangi, ze systemizowanemi należy to - 
ściarni je s t przy lwowskim wyższym sądzie 
krajowym opróżniona.

Podania dotyczące m ają być w drodze 
przynależuej do Prezydyum  wyższego sądu 
kra owego we Lwowie do 20 listopada 1876, 
wniesione.

Lwów dnia 1 listopada 1876.
5204 2 —3) K  o  u  i» u  r  s .

L. 615/pr. Celem obsadzenia przy c. 
k. galicyjskiej Dyrekcyi lasów i domea w 
Bo'6, bowie dwojga posad c. k. kancelistów  
w XI klasie rangi z roczną p łacą 600 zł. 
(sześćset i legalnym  dodatkiem  akty  walnym 
rozpisuje się nmiejszem konkurs.

Podania zaopatrzone dowodami wieku, 
stanu dotychczasowego za trudnien ia , dalej 
dokładuej zuajom ośei języków krajowych, i 
niemieckiego w słowie 1 piśm ie, niem niej u- 
zdolm enia do służby m anipulacyjnej i regi- 
stra tu ra luej wnieść należy w drodze przepi­
s a n e j  do 3 g rudu ia  1876 do galicyjskiej c. 
k Dyrekcyi lasów i dom en w Bolechowie.

Prawo pierw szeństw a m ają podoficero­
wie upraw nieni w m yśl ustaw y z dm a 19 
kw ietnia 1872 (Dzień, praw  p. Nr. 60) do 
Błużby cywilnej, jako c. k. urzędnicy kance- 
lary ju i i m anipulacyjni, p rzeto  ci ostatn i, 
jeżeli jeszcze w czynnej służbie zostają swe 
podania w drodze przełożonej władzy woj­
skowej, zaśjeżeli już  nie należą do zw iązku 
wojskowego, bezpośrednio wnieść mają.

Prezydyum
c. k. galicyjskiej Dyrekcyi lasów i domen.

Bolechów dnia  31 października 1876. 
(5187 2— 3) O bw ieszczenie U cytacyi.

L. 15.068. W c. k. sąazie obwodowym 
w T arnopolu  odbędzie się w spraw ie M. S. 
W allersteina przeciw  Jakóbow i Mosesowi i 
Sarze Simie S chubert o 1000 złr. publiczna 
sprzedaż, do ostatnich należącej części re a l­
ności pod N r. 141 w Tarnopolu położonej, 
a  to  w dwóch term inach, na dniu 24 lis to ­
pada i 22 g rudnia  1876 a godzinie 10 zrana, 
jednak  nie niżej ceny szacunkow ej:

1 . Cenę wywołania stanowić będzie w ar­
tość szacunkowa w kwocie 2222 z łr. 
50 ct.

2 . W adyum  wynosi 10%  tej ceny, t  j. 
kwotę 225 złr. 25 ct. w gotówce.^

3. Cena kupna złożoną m a być w gotowce 
po 30 dniach po prawomocności uchwały 
a k t sprzedaży zatwierdzającej.
O czem wierzycieli hipotecznych w ia­

domych do rą k  w łasnych, niewiadomych i 
wszystkich ty c h , którym by z jakiegobądź 
powodu uchw ałę sprzedaż zarządzającą nie 
doręczono , do rąk  k u ra to ra  ustanowionego 
adw. Dr. M a rk s te m a , substy tu jąc mu adw. 
Dr. A xelrada się zawiadam ia.

Tarnopol 23 października 1876.
(5194 2— 3) 1 O b w i e s z c z e n i e .

L. 47653. W celu uchylenia pow stałych 
wątpliwości względem sposobu użycia m arek 
stemplowych przy wystawieniu rachunków 
kupieckich, podaje  się do wiadomości, iż w 
tej m ierze z powodu zaprowadzenia ustawy 
z dn ia  8 m arca 1876 Dz ust. państ. N r 26 
żadna zm iana nie zaszła.

Obowiązkowi ostem plowania tak ich  ra ­
chunków można zatem  obsenie, zarowno ja k  
to 1 dawniej miejsce m iało, w dwojaki spo­
sób zadość uczynić, a  m ianow icie :

1. N ależy pierw szą stronnicę każdego j e ­
szcze nie zapisanego ark-sza  pap ieru

na którym  rachunek sporządzony być 
m a przed wystawieniem takow ego m ar­
ką stem plow ą odpowiedniej wartości 
zao p a trzy ć , poczem m arka ta  tekstem  
rachunku w ten  sposób przepisaną być 
m a , ażeby przynajm niej jedna  lin ia  
tekstu a  przeto an i ty tu ł ani też pod­
pis (nazwisko lub firma) w ystaw iciela 
w prostym  kierunku przez kolorowe 
pole m arki stemplowej przechodziła.

2. Przy użyciu drukow anych blankietów  
czyni się zadość obowiązkowi ostem ­
plow ania albo w ten  sposób , iż się 
m arkę w w o ln em , d la pism a pozosta ■ 
wionem miejscu p rz y le p ia , i przy wy­
pełnieniu  blunkietu  w sposób powyżej 
wskazany jedną lin ią  tekstu  przepisuje 
lub  też że m arka na blankiecie w ten  
sposób przylepiona, że pomiędzy n ią a 
pismem wolne miejsce nie pozostaje, 
p rzed wystawieniem  rachunku przez 
urząd  do pizestem plow ania umocowany 
przestem plow aną bywa.
Inny sposób użycia m a re k , jak  np. 

przekreślenie takow ych , przestem plow anie 
stam pilią  pryw atną , wpisanie daty  lub n a ­
zwiska w takowe i t. d, nie uważa się jak o  
w ypełnienie obowiązku ostem plow ania, lecz 
przeciwnie m nsianoby użyte w tak  n iep ra ­
widłowy sposób m ark i stemplowe jako n ie ­
istniejące uważać (§ 14 rozporządzenia wys. 
M inisterstw a skarbu  z 28 m arca 1854 dz. 
ust. państ. Nr. 70).

W reszcie przypom ina się , że za n a le ­
ży tość stemplową od rachunków wystawi ciel 
i odbiorca od niepodzielnej ręki odpowie­
dzialni są, i że z powodu przekroczeń do 
tyczących przepisów prawnych podwyżka 50 
kro tną kwotę uszczuplonej należytości stałej 
(1 lub 5 centów) wynosi.

C. k. krajow a Dyrekcya skarbu .
Lwów dnia 28 październ ika 1876. 

(5196 2— 3) K o n k u r s .
L. 8628. Posada kancelisty  XI klasy 

rang i p rzy  sądzie obwodowym w Złoczowie 
a  w razie przeniesienia jak iego  kancelisty , 
przy innym  sądzie kolegialnym  lub powia­
towym okręgu lwowskiego wyższego sądu 
k ra j. opróżniona, je s t do obsadzenia.

U biegający się o tę  posadę winni po­
dania swoje należycie udokum entow ane do 
6 grudnia 1876 r. wnieść do Prezydyum  
sądu obwodowego w Złoczowie.

Lwów 30 październ ika  1876.
(5202 2 3) K o n k u r s u

L. 9109. W ykonując polecenie Wyso- 
sokiego c. k. N am iestnictw a z dnia 14 z m.
1. 4 2 8 8 4 , rozp isu je  się celem obsadzenia 
posad prow adzących m etryki izraelick ie  i 
ich zastępców  w okręgach m etrykalnych 
Bełzie, K rystynopolu, S o k a lu , Tartakow ie i 
W arężu, konkurs do 30 listopada 1876.

Ubiegający się o te  posady m ają w tym  
term inie  wnieść swe podania w łasnoręcznie 
napisane do c, k. S tarostw a w Sokalu i wy­
kazać dokum entam i.

1- Że są  obyw atelam i państw a austryac- 
kiego z krajów w R adzie państw a re ­
prezentow anych , wyznania mojżeszo- 
wego.

2. Że są nieskazitelnych obyczajów i po­
siadają  odpowiednie w yk sz ta łcen ie , 
szczególnie zaś że w ładają w piśmie i 
mowie językam i krajowemi.

3. Że w siedzibie okręgu m etrykalnego 
już  te raz  stale m ieszkają lub zam iesz­
kać obow iązują się.

4 Że się poddają przepisanem u egzamino- 
1 wi z iustrukcyi wydanej do prow adze­

n ia  m etryk  i z przepisów  tych  spravr 
dotyczących.

5. Jak ie  je s t za trudnien ie  k o m p e te n ta , 
k tó re  przy prow adzeniu m etryk zajm o­
wać będzie.

6. Ustanow iony do prow adzenia m etryk  
ew entualnie jego zastępca będzie w 
p raw ie p o b ierać , za każde w pisanie 
ak tu  m etrykalnego, i za każe pośw iad­
czenie m etrykalne należy tość w kw o­
cie po 50 ct. i za wyciągi fam ilijne 
($amilienau5funfte) po 1 złr., w yjęte są 
jednak  z pod tych należytości a k ta  d la  
ubogich i a k ta  w celach urzędowych.

7. Dotychczasowi prowadzący m etryki po ­
siadający przepisaną kwalifikacyę m a­
ją  pierw szeństw o przed innymi kom- 
p e te n ta m i, jeźli się o tą  posadę ubie­
gać będą.
Ci co już w skutek  konkursu z dnia 

28 m arca r. b. 1. 3014 prośbę w łasnoręcz­
nie napisaną i wyżej wymienionemi wymo­
gam i zaopatrzoną podali, nie po trzebują  ta ­
kow ą ponawiać.

W Sokalu dn ia  7 październ ika 1876. 
(5183 3— 3) O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i

L. 14440. Celem w ydzierżaw ienia po­
boru podatku  konsum cyjnego od rzezi bydła 
i w yrębywania mięsa, tudzież od w yszynku 
w ina w okręgach dzierżaw nych

1. w S try ju  od wyszynku wina,
2. w Ł ące od rzezi b y d ła  i w yręby­

w ania mięsa,
3. w Lomnie od w yszynku wina,
4 B W ołoszczy od rzezi byd ła  i wy­

rębyw ania m ięsa,
N a czas od 1 stycznia 1877 do końca 

g rudn ia  1877, lub też do końca g rudn ia  
1878 lub  1879, odbędzie się w c. k. pow ia­
towej Dyrekcyi skarbu w, Sam borze dnia 
21 listopada 1876 od 9 z ran a  do 1 z po­
łu d n ia  publiczna licytacya,

Cena wywołania w y n o si:
ad" 1. 826 zł. — ct.
» 2. 551 B 50 B
- 3- 10 „ 50 „
X 4. 60 a -  a

W adyum  sk ładać się m ające, 10%  tych 
cen wywołania.

Oferty pisem ne zaopatrzone we wady­
um  winne być w niesione do 20 listopada 
1876,

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu . 
Sam bor dnia 29 października 1876. 

(5103 3 — 3) H m tb m a d i im g .
3 . 175. Setiufs ©idjerftellung bertracteur* 

maffigen 2IuSfpetfung unb fiieferurtg fonftiger 
SBebfirfniffe fiir bie f. f SORilttar © pitater ju  
Brzeżan, Czernowits, Grodek, Kolomea, Lem - 
berg, Przem yśl, Sam bor, Sanok, S tan is ła ­
wów, S tryj, Tarnopol, uttb Żółkiew  fiir ba3 
Saljr 1877 rotrb am 15 sJionember b. uttt 
11  Uljr aSormtltags bei ber f. f. 3Jlilitar = 3rt= 
tenbanj ju  Lem berg eine Cffert =33ef)anblurtg 
burd&gefiiljrt werben.

®ie naberen 93ebtngungen fonnen bei ben 
genannten igeilanftalten, ober bei ber f. f. 3Jli* 
litar »3ntenbanj eingefeljen werben.

®em Dfferte t)at ba§ ooUftanbige fBabium, 
ba§ © olibitats, unb bas SSermogens 3 eu9nife 
beijutiegen

Dfferte, weldje oon ben geftellten 33ebtng= 
niffen abweidjen, bas $8abium .nid)t entljalten, 
ober fpater ais um Ll Ubr  SSormittagS ben 15 
iRooember b. $ . bei ber f. f. SOlilitar ^nten* 
banj einlangen, fo wie enblidj miinbtidje, tete- 
grapfd&e unb 91a<f)trag§ = 31nbote werben nicł)t 
beriicfficf)tiget.

L em berg, am 28 Dctober 1876,
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(5220 1- 3) (F? & f F t ,  I k u ra to ra  p. D ra S tanisław a M adejskiego w. a, z pa. publiczna sprzedaż rea lności w

!Jłr. 4944 33om f. !. SBejirfśgeridjte De | równocześnie dlań ustanow ionego. Truchanowie pod N. d. 33-123 położonej
la tyn  roirb ber ^nljabei: be§ in SBethtft gera- Wzywamy przeto  niniejszym  odyktem  j dłużników  F ra  icss. . .ia  i N asiuui D om aradz-
tfjenen ©rlagfdjetnes ber f. f. ©afinen ©epo= ! pozw anego, by w należytym  czasie u u sta - r kich własnej na 400 złr. w. a, otaksowanej 
fttenfaffe Delatyn be btto 29 ©eptember 1 873 i nowionego k u ra to ra  lub w sądsie się zgło- | na dniu  10 listopada 1876, 11 grudnia  1 '76  
9łr. 185 (luf bie burcf) B m im  T rsub  unb : s ił i celem p rzestrzegan ia  swoich praw sto - . i  12 stycznia 1877 o godzinie 10 przed po- 
Jossel Ab. .eh af§ Kaution fiir bie Unternef)-- i sownych środków użył, ile że z zaniechania j łudniem  w tutejszym  sądzie p rzedsięw ziętą  
mung ber 33aurepavaturen in ber D elatyner j w yniknąć mogące n iekorzystne skutki sobie zostanie*
l  f ©aline nacf) bem Słottenuberfcfjlage nom przypisze. ' Da sze w arunki można przejrzeć w t u -
Safjre 1873 ertegten SBertijpaptere a is :  groei 
©tttcf $tamiertfcf)eine nom Satyrę 1864 iftr. 27 
©etie 1014, 2tbttyeilung II , iiber 50 ft unb 
9łr. 85 ©erie 198, '5!bttyetfung II, iłber 50 ff

C. k. sąd  powiatowy. 1 tejszym sądzie,
Brzesko dniu 13 października 1876, . C. k. sąd powiatowy.

(5132 1— 3) ® 4l y  te t ,  _ ! Skole dnia 4 października 1876,
L. 6020. C. k. sąd powiatowy w Żół- ; (5110) O b w i e s z c z e n i e ,

unb im IBaaren 200 fi aufgeforbert, biefen jj kwi zaw iadam ia niewiadomego z m iejsca j L. 22909. C. k sąd krajowy jako han- 
©rfagfctyein binnett ©inem jyatyte, fo getoip nor^ s pobytu Jack a  W oronę i jego fam ilię , iż na j dl owy w Krakowie, poleca wpisanie do reje- 
jubringen unb feine jJtectyte barauf jit erroeifert, ais j rzecz jego złożone są w ts. depozycie pa- s tru  d la  firm pojedynczych firmy „Józef L.
rotbrigens biejer ©rlagfctyein fiir n i^ tig  getyalten 
unb ber Slusftellet barauf Jiebe unb Slntroort ju 
geben nictyt metyr nerbunben feirt foli.

D elatyn  ben 8 Ofto&er 1876.
(5235 1— 3) @ b i f  t

■Jtr 2308. 9Som Bolechower f f. 23e$irfs 
©erictyte roirb befannt gemactyt, bafs tyiergerictyts 
ju  ©unftett beS Michael Zapalm ski 3tectytS= 
netymers ber g ra u  Pauline Langer geborene 
G ottlieb, bann JU ©unften beS Vin.cenz Zebro­
wski UłectytSnetymerS bes Karl Blaschko, ein 
Stactyfatyanttyeit nacty Adam G ottlieb beftetyenb 
in  Śaarfctyaft, SBerttypapieren unb iprinat=Ur- 
funben erliegt, bie beiben obigen ©rben mittler- 
tneite geftorben finb, fo tnerben fur bie fiegenbe 
■JJtaffe bes (Sr ft er en £ e rr  E razm  Musłowaki 
f. f. 9totar in  N adw orna unb fiir bie fiegenbe 
aOłaffe beś Setyteren fberr Mi hael B arańsk i 
Słurgermetfter au§ D; brom il ju  ©matoren be= 
ftettt, benfelbm ber bejfiglictye tyiergerictyfftctye 
SBefctyeib nom 1 i Styrii 1876 3 . 2203 sugeftetlt, 
tyingegen werben bie unbefannten ©rben bes 
M icbael Zapalm ski unb Vinccaz Zebrowski 
aufgeforbert unter -łtactyroeifung ityrer ©rbredjte 
ficty binnen (ginem Satyrę tyiergerictytś anjutnelben, 
ais fonft nad) frudfilofem Śerlauf biefer fjrift 
biefe ©rbttyeile afs erblos erftart unb bem Sta- 
buffonb auśgefolgt werben.

Bolechów ben 30 ©eptember ‘876. 
(5149 1— 3) B i y  k  *-

L. 54779 C. k  sąd  krajow y we Lwo­
wie podaje do wiadomości, źe na prośbę p. 
Ferdynanda Bockenheim a, ku ra to ra  masy 
spadkowej M arjanny W adow skiej z 6. paź 
dziernika 1876 L. 54779 wprowadzonem 
zostało postępow anie am ortyzacyjne w zglę­
dem sumy 12000 złp. Dom. 129 >>ag, 190 n 
13 on. na  rzecz  Tekli Jaw orskiej w stan ie  
biernym  połowy dóbr Gwoździe", is tabu lo -

p iery  wartościowe i gotów ka w łącznej su­
mie około 700 złr. w. a. i że kuratorem  dla, 
niego ustanow ionym  został tu te jszy  adw. D r 
L ipiner.

Żółkiew  dnia 6 w rześnia 1876.
(5236) © g ł o s z e n i e .

L. 10190. B rzezański c k. sąd  powia­
towy podaje do wiadomości, iż dochodzenia

brcitung biefer ©ru<ffctyrift nerboten unb bie
iBernictytung ber mit Sefdbtag befegten ©jemplare
uerorbnet -------

©as f f. Sanbes afs ijketygertctyt in 
jjkag bat auf lu tra g  ber f f, © taatsanroaftf^aft 
in jjolgc bes SSefcbfuffeS nom 2f Dftober 1876, 
3- 27147, §u 9tecbt erfannt:

©er 3 u bafi bes Seitartifefs mit ber 2fup 
fdjrift „Ni chce -d nem uźe?4 in ber 3 ed f^ rift 
»Naro8 d l is t« “ 9tr. 288 nom 18 Dftober 1.8 76, 
begrunbet ben ©f;atbeftanb bes im § 65 a ©t. 
©. bejeicbneten Śerbredjens ber © tontng ber 
offentlicben 9?ufje unb roirb baber unter gletcfp 
jeitiger ifieftafigung ber oerfiigten 23efcbfag» 
nabme auf ©runb ber §§ 489 unb 493 ©t. 
■fi D bas objeciioe iBetfafjren eingeleitet, bie 
23eiteroerf>reitung bitfer ©rucffcbrift nerboten 
unb bie SOernicbtung ber mit t3efd)fag befegten 
©Eempfare oerorbnet.

A ltmann* k tó rą  używać tenże będzie jako 
właściciel b ióra  spedycyjnego w Krakowie 
podpisując takow ą „Joseph A ltm ann.14

Kraków dn ia  22września 1876.
(5176 1— 3) @ b i f  t .

SRc. 15.663. 2Son ©eite bes f. f ^reis= 
geridjtes in Tarnopol, roirb bie bem Seben unb 

. - . SBobnorte nacb unbefannte Neohame P erl, eoen=
miejscowe cd em  założenia księgi hipotecz- tuea (arc bem g e(,en Unb SBobnorte unbefannten 
nej d la  gminy k a tastra lne j R ybniki rozpo- | @r6en Berftcinbigt, bab anfa|lic§ ber gegen fie 
czuą się dnia 10 lis topada  1876 o godzinie j m n  M arkus unb Rebeku, ®Ę)eIeute E pstem
9 ran0, . j o to  ©gtabulinmg bes ^ppotljefarrecbtes fiir bie

Kto m a in teres praw ny w zbadaniu  ; © umme p r. 200 ff. © 2«. f. SR@. auS ber , „ ____ ____
stosunków p o siad an ia , może się zgłosić 11 (g^otfref ber Dfealitdt 9?r. 108 in Tarnopol, j Figli & G Am ati, Begriinbet ben ST^atbeftanb be§ 
w szystko przytoczyć, co d la  w yjaśnienia lub  \ prae8. 2 l Dftober 1876, 3 , 15663  ein ©urator * SSergebenS n a ^  §§ 488, 491, 493 ©t. unb 
obrony praw  swoich za stosowne uzna. iu ber spetjon ber T)r. A xslrad, mit 2lrt. V bes ©efe^es nom 17 ©ejember 1862

B rzeżany dnia  2 lis topada 1876, gubftitum m g bes 2fbo. D r. S te rn k la r aufge= sJir 8 31 ©. 231. 1863, unb roirb bafjer unter
(5216) O g ł o s z e n i e .  ' ftedt murbe, mef^em biefe JUage ju r ©rftattung gfcicf)(eittger 23ejłatigung ber oerfiigten 23efc§fag--

C. k. sąd powiatowy b ialsk i zaw iada- ©ittrebc binnen 90 ^ctgen jugefteHt raor nafime auf ©runb be^ § 493 @t. £).
m ia, iż złożone u niego zostały  do powszech- ben (((. ' § 36 bes sRre^gefe|eś bie 2Beiteroerbreitung
nego p rzejrzen ia  arkusze posiadania i inne ; Tarnopol am 23 Dftober 1876. biefer ©rucffcbrift oerboten
ak ta  służyć m ające do założenie księgi g ran  • ,53 72) #  |> ? t  t .  ( 5 181)
towej _dla gm iny Komorowice._ _ gąt . 1 4 .7 2 9 . 23om f. f. kreis= afs »an=

© as f. f. Sanbes: afs iprefjgetidjt in 
©riefł t)at auf 2lntrag ber f. f. ©taatsantoaffi 
fc^aft jjufolge iBef^tuffes oom 23 Dftober 1876, 
3  7197/79 7, su 3tecbt erfannt:

©er .3>iif)alt bes 2lrtifels in ber 3tubrif 
„ArticoU Oomuuicati* unb ben 2lnfangstoortcn 
„Pręgo la , di Lei gen tilezza11, ent^alten in 
ber ©eifage ber 3 e itf^ rif t „La C ritica“ 3tr 3 
oom 17 Dftober i 876, gebruift in ©rieft bei

. , . , , .        -  ®<is f. f. 3Himftertmn bes gnuern  ^at
Z arzu ty  prawdziwości arkuszow  posia- belsgerii^te © tanisfau roirb befaitnt gemacf)t, unterm 26 Dftober 1876, 3  3765/M. J .. ber 

dan ia wnoszone być m ogą w sądzie powia- b(J^ ja  bas ^anbefSregifter filc ©irtsefnfirmen io 3)taifanb erfd^einenben petiobifdjen ©rucffcbrift
towym lub przed komisyą hipoteczną dnia • • ~ • rT ' n   -----   - - r "* • ■ - " •.........  — -
8 listopada 1876, na którym  dalsze docho­
dzenia przeprow adzone będą.

B iała dnia 1 listopada 1876.

eingetragen toucbe bie p ira ta :  „Schaja Horo- -L*» R a;jione“ auf ©runb bes § 2 6  bes5pre§ge* 
w itz“ fitr ben 23etrieb einer ©i^nitttoaaren= fefjes ben ^oftbebit fiir bie im 3teicf)Sratf)e oer=> 
iganbfung in  © tantsfau. Scha-j« tretenen fi:bnigreic^e unb Sanber entjogen.
H orow itz in  © tanisfau.

(5234 1 - 3 )  J E  d  y  te t  © tanisfau am 9 llejentber 1875.
L. 11423. Cesarsko kroi. sąd obwodo- (5I80) © r F c im t iu f f e .

wy w Przem yślu oznajm ia Zofii z Zaklików , g(jamen @j. gg^ajeftat beS E a ife rs!
Skrzyńskiej 1 Jarosław ow i Zaklice, źe prze-1 S a ś  t t  £ anbe§geri^t Silten ftfs iflrcggeri^t 
ciw K azim ierze Z ak lika a  w zględnie przeciw  tjat ftl^  3lntrag ber {. f @taot«antoaItfĄaft
mm jako oświadczonym spadkobiercom  tejże crfannt bafe ber ^nbaU bes in ber 91r. 86 ber
spadkobiercy ś p. Szym ona Chowańca swór 3eitf*xift „bergreim utbige'' nom 25 Dftober >876
o oddanie gruntów  w Rudołowicach położo- ; auf ber s @eite entljaftenen SfrtifefS mit ber
nych, przed tu tejszym  sądem  to c z ą , że wy- ,,©a§ 23ubget fiir 1877" unb ,,©ie
znaczony w tej spraw ie w skutek rozporzą- ori.entalif<^e ftrage itn 5ftcrtcic^if(^en Slbgcotbnc* 

wanej tudzież nadciężarów  tej sumy to  j e s t ; dzenia Prześw ietnego wyższego c. k . sądu  ten^aufe" bas 23ergel)cn « c ^  § 306 © t ©. be-
sum 2000 złp. i 1000 zip. In s tr . 43 p. 189 . krajow ego z dn ia  29 m arca  1876 1. 606! 0rftnbe, unb eS roirb ..ad) § 493 ©t. «jS. D baS
n. 1 on. na  rzecz K iliana Gogulskiego za- do uzupełnienia rozpraw y term in na  dzień 0 erbot ber 2Beiter»erbreitung biefer ©rucffcbrift
prenotow anych. 14 lis topada 1876 godz. 10 przed  południem  gu^gefproc^en

Doniesienia  prywatne,

ZYGMUNT BACZEWSKI
we Lwowie, przy plaeu flaliekim, I. 2.

naprzeciw gmachu banku hipotecznego 
[4877 19] poleca swój

H A N D E L

SBiett, ben 26 Dftober 1876. 
2Beittenf)iffer m. p. ©fjaffinger m p.

Wzywa się przeto  wszystkich którzy by f odroczono, a  gdy ich obecne m iejsce pobytu 
z powyższych wpisów jakiekolw iek praw a ‘ nie je s t  w iadom e, przeto ustanow iono im 
sobie rościli, aby takowe Dajdalej do roku | k u ra to ra  w osobie adw. D ra Dworskiego z 
t. j. do 1 listopada 1877, w tutejszym  są ; zastępstw em  adw. Dra, Łużeckiego
dzie zgłosili, inaczej po upływ ie tego te r- j Wzywa się zatem  'tychże pozwanych ,
m inu na  żądanie właściciela tych części i ażeby możliwe środki obrony ustanow ionem u 
dóbr Gwoźdżiec ekstabul«,oya wymienionych j kura to row i wcześnie przed  term inem  udzie 
sum dozwoloną zostanie. 5 liii lub  innego zastępcę sądowi w skazali,

Z o k. sądu krajowego. 'g d y ż  inaczej możliwe wyniknąć mogące złe ! „Rusko zam itlo tu recke  p riin e ri“ m
Lwów 14 października 1876, i skutk i sami sobie przypisać będą musieii. ; ber 3c itf$ rift „P okrok“ iłtummer 288 nom

(5242^ M  a  w  Jfe t. Przem yśl 20 w rześnia 1876. - 17 Oftober 1876, begrunbet ben ©f)atbeftanb
L. 6066. 0 . k sąd powiatowy M ielm- ! (5226) O g ł o s z e n i e .  be§ im § 65 r  ©t. © ' begei^neten 23erbrec^eitó

ca przeznacza do rozpraw y w razie pisem nie !  ̂ 7549. C. k. sąd powiatowy z a w ia - ; bet ©torung b e r . bffentlic^en 9iuf)e unb roirb
lub ustn ie do sądu wniesionych zarzutów  dam ta, że złożone u niego zostały  do przej- batjer unter gfeidjjeitiger Seftatigung ber ner*
przeciw  arkuszom  posiadania d la  gminy rżen ia  arkusze posiadania i inno a k ta  ma- fijgten 23efi^tagnaf)me auf ©runb ber §§ 4 9 ’

tow arów  ko lon ia lnych  i sp irytusow ych

© as f f. £anbe§= ais ©trafgericbt in 
iprag tjat auf ?lntrag ber f. I  ©taat§anwattfd)aft 
in gofge beś iBefdjluffes nom 19 Dftober ? 876, 
3  26999, ^u 9tee^t e rfan n t:

©er bes Seitartifefś mit ber 2luf*

zwracając szczególniejszą uwago na tanie 
wyborne gatunki H e rb a ty  ch iń sk ie j , wy­
śmienite L ik ic o ry  fra n cu sk ie  i  gdań ­
sk ie , R um  b rem sk i  i z  J a m a j k i /Ocio 
i (Msto - teln ią  S ta r k ę , po stałych naju- 
miarkowańszyoh cenach fabrycznych.

Osobny pokój do śniadań. "T  iffl

J
[5227 1—6]

A B I L K J I
i Ł U o l a e n n e

po 2 0  i 2 4  ont. za 1 kilo czyli 2  funty.

Krzywcze sporządzonym , w sądzie do p rze­
glądnięcia wyłożonym, term in  na 16 listo 
pada 1876 przed południem .

Bliższe szczegóły zaw ierają ogłoszenia 
w gm inach.

Z c. k. sądu powiatowego.
M ielnica dn ia  1 listopada 1876.

(5243 t — 3) E  d  y  K  t .
L. 5575. D nia 16 listopada 13 i 

grudnia b. r. o godzinie 9 rano w tutejszym  są ­
dzie w sprawie funduszu religijnego przeciw  
Szczepanowi S ^ ita isk iem u  o 319 zł. 25 ct. 
odbędzie się publiczna egzekucyjna sprzedaż do.

Wołoskie duże, ładne i dobre

po 40 centów za 1 kilo.

jące  służyć de założenia księg i h ipotecznej ll)1[b 4 0  ̂ g ą  ^  (q ba§ objectioe 33erfaf)x'en 
d la  gminy Rogoźnik. eingeleitet, 'bie SBeitemrbreitimg biefer ©rttcL

Z arzuty  prseeywko praw dziw ości arku- , Derb0(eJt unb bie IBeitucbtung ber mit
szy posiadania  m ożna wnosić w sądzie^ po- i SSefc^fag befegten ©jemnfare nerorbnet- 
w iatowym  dn ia  16 lis topada 1876 w k tórym  1 ' ___________
dalsze dochodzenia miejscowe prowadzone | j j  £anbeS= af§ iBrejjgericbt in ,  a ~  u 1 n 4 o ó u  o n  t  *. 1
M *  ,  ' ^ 3  5«t auf Stntrag ber f. f © tŁ a n ro a f f i  -,)0 8 ’ 1 0 ’ 1 2  d o  2 0  c e a i  s z tu k a -

N ow ytarg dnia 1 lis to p ad a  1876. ..............

y i O i S K i e  d e s e r o w e

22 ;(5218) O g lo s K e n ie .
L. 94, Komisya hipoteczna przy c. 

sądzie powiatowym w Bochni u rzędu jąca 
zaw iadam ;a, iż arkusze posiadania odnosaące 
się do gmin katastra ln y ch  Gierczyce i D ą-

fcfjaft in golge be8 SBef^Iuffes nom >9 Dftober j ś O , « - r 3  i  7 r a ł p  i n n - ź n n
1876, 3 - 27038, ju 9tecbt erfannt: j W l U s / i i y .  Z l d f e  I p O Z l i e

mu drew nianego pod 1. 109 w Kańczudze 1 brów ka wraz z dotyezącem i ak tam i złożone
w raz z ogródkiem , szopą, chlewem i stodo- S zostały do powszechnego przejrzenia 
łą  c ia ła  tabularnego  niestanow iących w w ar- j Z arzu ty  przeciwko prawdziwości a r-  
tości szacunkowej 1173 zł. 1 kuazów posiadan ia , wnoszone być winny

W adyum  wynosi 117 zł 30 ct. j ustnie lub pisemnie w c. k. sądzie p o w ito -
A kt zajęcia oszacow ania i resz tę  wa- j wym, a  do przeprow adzenia dalszych^ doebo

runków licytacyjnych m ożna w sądzie tu te j-  dzeń w skutek  podniesionych zarzutów  ni: - 
szym przejrzeć. ’ J zbędnych, wyznacz? się te rm in  na dzień 1 1

Przew orsk dn ia  2 września 1876. listopada 1876 na  k tórym  zarzu ty  i przed
(5216) O g ł o s z e n i e  kom isyą hipoteczną wnoszone być mogą.

Komisya h ipoteczna przy c k. sądzie j B ochnia d n ia  2 listopada 1876. 
pocztowym bialskim  urzędująca zaw iadam ia > (5223) O g ł o s z e n i e ,
iż dochodzenia celem założenia księgi g ru n - 1 r

_ ©er 3nf)alt bes Seitartifefs mit ber Slitf- 
fcfjrift „T j...mstvi ro rp o c ta  na  r. 187 * in 
ber 3eitfcĘjrift „C ?ch“ 3fr 244 nom i 7 Dftober 
*876, begiiłnbet ben ©fjatbeftanb bes im § 300 
©t. ©. normirten iBergetjenS gegen bie bffeiitlidje 
>ku§e unb Drbnung unb roirb bafjer unter gteidjjeb 
tigerSefłdttgungber nerfiigten Śe]d)tugnafmie auf

z i m o w e ,  po 48 i 60 c t .  kilo — 2 funty.

b-vć Z-mu,y i ® tunb ber ”§§ 4^9 unb 493 © t. sp. D. bas 
objectioe Serfatjren eingeleiiet, bie 22eiterner=

M a rony włoskie f°j0nt-
r o z a e ł a  n a .js ta ra iic iie jj  

H  A .  W  1 3  E  L

St, Markiewicza
we L w o w ie , w  Rynku, I. 42.

towej d la  gm iny „Kaniów wielki" dnia 6 j w 
listopada 1876 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zawierają ogłosze­
nia w urzędach gminnych.

B ała dnia 1 listop&da 1876.
(5217 l — o> E d / k t ,

L. 5623. C. k sąd powiatowy w B rze ­
sku edaje do wiadomości iż w skutek  p o ­
dania Dyrekoyi zak ładu  Włościańskiego wy 
dany został dn ia  15 marpA .1876 r., 1. 999 
przeciwko Tomaszowi, J a h ^ l i  K unegundzie 
Jakubowskim  n^kaz za p ła cen ia  Bumy 287 
złr. 76 ct. w. a. z pn. powyższa uchw ała 
A --ręczą się z życia i n r  y tu  niew ia­
domemu Tom: bzowi Jas mu do rąk

L. 3391, C. k. kom isya hipoteczna za 
dadam ia, źe dochodzenia miejscowe, w celu ' 

założenia księgi hipotecznej d la  gminy ka- 
la s tia ln e i Króżlowa wyżnia w dniu  21 li­
stopada 1876 o 9 rano rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zaw ierają ogłoszenia 
w urzędach  gm innych.

Każdy, k to  m a in teres praw ny w zba­
daniu  stosunków  posiadania może się zgło­
sić i wszystko przytoczyć co d la  w yjaśnie­
nia lub ochrony swych praw  uzna za sto ­
sowne.

Grybów dn ia  2 listopada 1876.
(5206 1 3) f t  <& y  Sł t .

L. 4569. W celu zapłacenia zakładow i 
kredytow em u w łościańskiem u sumy 2C0 złr.

x*Kmnnuxxmnmnnmx*nxn*x*x*n*x! 4,̂ 52 1D— yO) a j ,
g  k» * ™ TVT«4:4-^w ^  A     U

m  “  f  "  1 "  R .  B I l k l M A R
ces. król. uprzyw

f»sifoi*yfcrj4 l a m p  w e  W i e d n i u ,

główny skład na Galicyę
w e  L w o w i e ,

IPlao lv la r y £ ic ] ii  ISTr. 3..
L a m p y  w i s n ą c e ,  s a l o n o w e ,  s t o ł o w e ,

ś i - i e n u e  i  k a n d e l a b r y .
Wszelkie artykuły oświetlenia we fabrykach Skład 
rozmaitych przyborów Ezklanych do lamp, ^ ^
oraz niepękajęcych, marką, fabryczną C £ i '~
zaopatrzonych e z J i i e ł e k  (cylindrów).

7. d r u k w n l K .  W m l a » a  w *  L w O T i ł .
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